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Gdy przemówią

drewniane krzyże m
Żle aią dzieje w k ra ju , w którym  lu ­

dzie m ów iący tym sam ym  językiem  —  
przy pom ocy słów porozum ieć się nie 
m ogą, lecz głosem  bron i p a ln e j przem a­
w ia ją .

n zucone nyio nasra azlesięciodnio 
W e"o stra jk u  chłopskiego.

K ilkudziesięciu  zamwnąlo oczy na 
w ieki. Z łkaniem  głośnym , z sercem  
krw aw iącym  odprow adzaliśm y te tru ­
m ny na w ieczny spoczynek. Szły n ie­
przebrane m asy chłopskie, zjednoczo­
ne w w ielkim  bólu .

pi —  choć po w siach odległych —  lep ie j widzą rze­
czyw istość polską, niż m ieszkańcy m iast.

STA N ISŁA W  STW O R A .

Podzwonne Brodom
O życie łez pelnc i bólu !
O ciche chłopskie m ogiły!
O sm utku w ie jsk ich  cm entarzy,
Gdzie krzyż krw ią żywą się skarży!

O dolo! L osie  zaw iły!
O krzyże! um arłych cien ie!
O chłopskie ciche m ogiły, 
Zranione ezlecze cierp ienie!

O krzyże! U m arłych cien ie!
O serca tknięte bezsiłą —  —
O bracia  sm utek nas żenić 
Ku. waszym cichym  m ogiłom !

Łzą się sprószyiy p 
O b rac ia  sm utek na 
Gdzie wśród cm ent 
W asze spoczęło

Na gluchem  krw ią zlanen.
Co jęk ło  pod w alną b itw ą,
W  bezbrzeżnym żalu 
Sta jem y przy w a| z ^ p B y vą:

R a c z ź e ^ m d ą ć  odpocznienie, 
NiecJ^swżałJu im św ieei wieczyste. 
Za R ud i Kmwawe cierpienie 

C hryste!

Podniesie się nad tym i m ogiłam i 
sk arga w ielka, k tó ra  da m asom  moc 
W ytrwania, k tóra  skrzepi ich  szeregi.

W ierzym y głęboko, żc n ic nie zdołm fc^ 
zachw iać w ły ch  m asaeh w iary w ostą- 7 m 
teczną spraw iedliw ość —  w iarji w  J  
P olskę.

B o  przecież te m asy są P o l s ^ . . . ^ j i  
k rew  w roku 1020 obroniła k r A J p r z e d  
n iew olą bolszew icką. Ich  in­
stynkt patriotyczny octaru- Ą  przed
ciężkim i przew rotam i R g w iJ t iy y im .

W ierzym y w dusz| ch lapa polskie­
go —  bo gdybyśm y Ó n i f  w ierzyć prze­
sta li, to trzebaby zw A nić w utrzym anie 
n ie p o d le g ło śc ią  4Aw J

K am ieni a ł  w C e ln y m  R stczypospo- 
Iiłe j je s t c l iH i pw ski. Życie jego jest 
ciężkie żm udnym  zm aganiu z
troską dnia ćtM zicnnego, w niedostatku 
i cierpieniu , zdobył m ądrość w ielką, 
rozsądek, jasn ość m yśli. I  dlatego chlo-

N iech sl 
Niema 
Ni

biyśhie z przeźroczy 
rię^ p faeow ali

zam knęła im  oczy, 
ló i w ykopali.

N iem ało łez sw ych w ylali 
Nim legli znużeni pokotem , 
W  te j w alce ja k  przy jaciele 
W spólnym  oblani potem .

Ża krew przelaną obfieie 
W  tym niesłychanym  bo ju ,
Za m ęki O gro jca, za żyeie,
Niech spoczyw ają w p okoju !

N iech spoczyw ają w pokoju  
W  w ieki n iech św iatłość im  św ieci, 
N iech śpią po s t r a tn y m  tym  boju , 
T e j krw ią dym iącej zam ieci!

.P rzy  drodze, co w dal ucieka 
Z nękanej i* :ic iy n ce p olnej,
Dola spoczęła człow ieka 
Po Łrudzie, po orce m ozolnej!

Krzyż*1! U m arłych cienie 
O serca tknięte bezsiłą! 
N ajdrożsi! Sm utek nas żenie 
Ku waszym cichym  m ogiłom !

W łościaństweu^fo fiziś n a jb ard zie j 
d o jrzała  politycznie » ^ rstw a społeczna. 
I  n a jb ard zie j Nie zd ołają roz­
b ić te j w ie U fl^ ^ A ły  w spólną m iłością 
ziem i i s p f v ^  ^ R czonej —  żadne po­
d ejścia.

kupić nie m ożna, 
rzestraazyć nie możnft.

było, gdybyśmy żyli w iarą, i e  
m ożna przestraszyć. B o  przecież 

y stracilibyśm y w iarę w naszą a r- 
co w o lbrzym iej części z chłopów; 

sir składa.

Żleby było, gdybyśmy w ierzyli, że 
chłopa przekupić m ożna. B o  wtedy stra ­
cilibyśm y w iarę w zdrowie m oralne c a ­
łego narodu. B o , gdy dziś kupiłby ch ło­
pa człow iek z k ra ju , to ju tro  m ogliby 
go kupić obcy.

Chłopa m ożna zdobyć jedynie ser­
cem i m ądrością. P rze jrzy  on w szelki 
podstęp i chytrośc. Odrzuci ze w strę­
tem  w szelką sieć na jego dusze zarzu­
coną. Zna sw ych p rzy jació ł —  i praw ­
dę od fałszu zawsze odróżnić p o trafi.

P ó jd ą  chłopi na m ogiły świeże i tam  
prawdy się uowiedzą. Praw dy wskaku­
ją c e j w łaściw ą drogę.

D rew niane krzyże powiedzą im , i e  
niem a ta k ie j o fiary , k tó re jb y  chłop pol­
ski nie poniósł dia dobra ziem i p o lsk ie j 
i je j  lusu.

Żle jest, p iy  dziecko w m iłość m at- 
c% u ą  w ątpić zaczyna.

Je s t  czas jeszcze, by gorycz zwąt­
pienia ja k a  zalew a serca nasze w wiel­
ka siłę m iłości i gotow ości do pośw ię­
ceń zam ienić.

L ecz b iją  ju ż  ostatnie godziny...



i> i a s  r

41 chłopów zabitych
D nia 31go sierpnia ogłoszony został • od 16 do 25 sierpnia zabitych zostało w . stw ierdził prem ier —  uitrywa się w o- 

kom u nikat prem iera rządu gen. S k ła d -l M ałopolsce 41 osób, a ranionych 34 bawię przed odpow iedzialnością w ła ­
bow skiego K om u nikat ten stw ierdza, osób. L iczba rannych jes t w rzeczywi- sach i odludnych chatach  chłopskich, 
że w czasie „ s tia jk u  chłopskiego44 w dn. | stości w iększa, gdyż wieiu z n ich  —  ja k  |

Po strajku chłopskim
Głosu pism

Czas aslafni zre za n le l. . .
W  „Robotniku" —  organie Polskiej 

Partii Socjalistycznej z dnia 2 września 
br. red. M. Niedziałkowski —  takie w y­
snuwa wnioski z ostatnich wypadków w 
kraju:

—  „Chłopi chcą by ć gospodarzami w 
Polsce Niepodległej. Chcą być gospoda­
rzami —  nie przedmiotem doświadczeń 

„ e lity "  biurokratycznej. Robotnicy chcą 
DyC tak samo gospodarzami. I pracowni­
cy  umysłowi też. Taka jest prawda. Od 
tęj prawdy już nikt nie odstąpi... „Elita" 
biurokratyczna nie zdała egzaminu. 
Kropka. Musi tedy zaistnieć kontrola 
ikuteczna. Kontrole skuteczną gwarantu­
je  tylko demokracja —  tu iezy sens istot­
ny postulatów ruchu ludowego. T e po­
stulaty (zmiana ordynacji w yborczej i no­
w e swobodne w ybory) są postulatami i 
polskiego ruchu socjalistycznego i ruchu 
mas pracowniczych i,dzisiaj już ruchu t. 
zw. lew icy legionowej.

Gospodarz w łaściw y postanowił so­
bie, że w kroczy na scene Historii ...z po­
wrotem. To jego „wkroczenie powrotne" 
leży w interesie Państw a Polskiego. T y l­
ko to jest ważne. Bo interesy i kombi­
nacje „elity" są dla Polski czym ś najzu­
pełniej obojętnym. Czas ostatni zrozu­
m ieć i przyjąć do wiadomości". —

Fatalny błąd
Takim tytułem zaopatrzył swój arty­

kuł postrajkowy red. Z. Zarembą w so­
cjalistycznym  „Dzienniku Ludowym". —  
Czytam ”  tam m. in.:

—  „Sanacyjna prasa w sw ej relacji o 
strajku chłopskim potraktowała politycz­
ne hasła tego wystąpienia, jako przejaw 
narzucenia masom obcych celów. W ol­
ność polityczna w ujęciu tym została po­
traktowana jako w ym ysł inteligencki.

...Tak jednak nie jest. Przecież nie 
kto inny, tylko masy ludowe, robotnicy i 
chłopi, odegrały rolę siły odrodzeniowe] 
Polski. I nie co Innego pchnęło Je na tę 
drogę, jak właśnie głębokie umiłowanie 
wolności. Je j zew  wyniósł na swych 
skrzydłach cały  nasz ruch niepodległo­
ściow y w okresie niewoli".

„Podobnie jak ongiś tęsknota do wol­
ności politycznej narodu łączyła się nie­
rozerwalnie z ideałem sprawiedliwości 
społecznej, tak samo i dziś każda myśl 
klas pokrzywdzonych w Polsce, każda 
tęsknota do ludzkiego bytowania i w yj­
ścia z fatalnego koła bezrobocia i biedy 
stopiły się w jedno z pragnieniem wol­
ności 1 zdobycia tą drogą tak niezbędne­
go dla ery, jak się to dziś mówi, przeło­
mu bezpośredniego wpływu na rządy w 
państwie".

„Niedostrzeganie tego faktu jest wiel­
kim błędem. Błąd ten może się stać fa­
talnym, gdy podyktuje wnioski, prowa­
dzące do bagatelizowania zbiorowych u- 
czuć i pragnień, dojrzałych w masach 
społecznych. Do fatalności tej prowadzi 
świadomie pewna część obozu rządzące­
go, gdy chce w swej prasie, jak na przy­
kład „Gazeta Polska", wykazać, że ruch 
chłopski to produkt złośliwości przywód­
ców  lub obcych agentur. Pom ijamy całą 
nikczemność zarzutów o wiecznym 
wpływie kominternu i upoKarzaiaeą dla 
Polski głupotę poszukiwania źródła ru­
chów mas polskich w obcym podszep­
cie,... by  na tym fałszerstw ie oprzeć grę, 
zm ierzającą do stłumienia przemocą i 
strachem  dążeń wyzwoleńczych, rozwi­
ja jących  się tak bujnie w masach".

„Rzucono w tej grze dodatkowo rów­
nie fałszyw y argument o rzekomej izola­
cji (odosobnieniu —  przypisek nasz) 
Stronnictw a Ludowego. Gracze wiedzą, 
jaka jest w artość tej karty. Musieli sły­
szeć o strajku robotników w Bochni i w 
Kielcach, w Tarnowie i Krakowie. Mu­
sieli słyszeć o imponującej jedności uczuć 
manifestujących się w tych wystąpie­
niach. Czy, rzucając takie karty na stół, 
siebie samych chcą oszukać, czy też

wprowadzić w błąd tych, którzy mąją 
przeprowadzać państwową politykę real­
nych wniosków z sy tu acji?"

Co dolel?
P. B . Koskowski w „Kurierze W ar­

szawskim" podkreśla, że premier Skład- 
kowski obarczył winą za strajk bezpo­
średnio i zasadniczo Stronnictwo Ludo­
we.

„Mniemamy —  pisze red. Koskowski 
—  że takie patrzenie prosto w oczy 
prawdzie odpowiada lepiej powadze sy­
tuacji, niż zwyczajowe szukanie wszędzie 
tylko ręki komunistycznej. Stronnictwo 
Ludowe nie chce 1 nie może się wyprzeć 
akcji, którą przedsięwzięło bez ukrywa­
nia się za czyjekolwiek plecy, a społe­
czeństwu nie powinno się opowiadać, iż 
zawsze w Polsce tylko komuniści są re­
żyseram i wszelkich opozycyjnych ru­
chów politycznych. Wypowiadanie 
prawdy jest w  każdych okolicznościach 
zdrowsze dla dorosłych od bajek usypia­
jących ' dzieci".

„Nikt nie zaprzeczy, że Stronnictwo 
Ludowe zajmuje niemałe m iejsce co naj­
mniej w dwu właśnie najdojrzalszych po­
litycznie dzielnicach polskich i że jest na 
wsi prawdziwą siłą polityczną. Kto zdo­
będzie się na lekceważenie tak ważkiego 
czynnika i kto może się łudzić, że potrafi 
go unicestwić, albo przynajmniej poważ­
nie osłabić? Od trzydziestu lat w M ało­
polsce, a od dziewiętnastu lat w całej 
Polsce " ludowcy grali znaczną to lę  i tlić 
nie zapowiada, żeby ona, ta rola, miała 
im wypaść z rąk. C ijo p  polski bardzo ■słę 
budzi politycznie i wychodzi ze stanu 
dotychczasowej bierności".

„W  prasie polskiej dawano nie raz 
wyraz niepokojowi z powodu możliwej 
radykalizacji społecznej mas chłopskich. 
Jest to istotnie zagadnienie o wadze nie­
pospolitej. Można powiedzieć, że ono bę­
dzie rozstrzygało o treści i formie naj­
bliższego rozwoju Polski".

„Ostatni strajk chłopski powinien te­
dy dać wszystkim umysłom politycznym 
dużo do m yślenia".

Glos konserwatystów
W ielcy  obszarnicy obawiają się rady­

kalnego ruchu ludowego —  obawiają się 
z tego powodu, że ruch ten niesie w swo­
im progi amie hasła reformy rolnej. 2 y -  
ezliwość jego dla ruchu ludowego jest 
więc niezupełnie szczera. Należy jednak 
przyznać, że konserwatywni w ielcy ob­
szarnicy zaobyw ają się często na rzetel­
ną i słuszną ocenę w artości i dążeń ru­
chu chłopskiego. Przykładem  tego może 
być stanowisko ich, zajęte po strajku 
chłopskim w dzienniku „C zas". Oczywi­
ście znajdujemy tam i cierpkie słowa pod 
adresem przywódców ruchu ludowego i 
potępienie za „igranie z ogniem", ale jest 
i głębsze wniknięcie w podłoże dzisiej­
szego niezadowolenia wśród chłopów. 
Czytam y w ięc tam między innymi:

„Smutne zajścia, które miały miejsce 
na wsi małopolskiej są jednak problemem 
o wiele głębszym i szerszym . To nie jest 
tylko problem Stronnictw a Ludowego, 
względnia kwestia poczucia odpowie­
dzialności i dojrzałości politycznej iego 
przywódców. Jest to sprawa o wiele po­
ważniejsza, o wiele dla życia narodowe­
go istotniejsza. Strajk  chłopski stawia 
przed nami problem ustosunkowania się 
do państwa tej najliczniejszej warstwy 
społecznej, jaką stanowią chłopi. Jedna 
rzecz powinna być dla wszystkich jasna. 
Nie można liczyć na bierność chłopów. 
Chłop polski chce się do tr~o, co się w 
Polsce dzieje, ustosunkować czynnie. 
Ustosunkowanie to może być twórcze, 
albo niszczycielskie, zależnie od tego, kto 
na nastroje masy chłopskiej będzie w y­
wierał wpływ, i jak się de. masy po­
trafią ustosunkować czyii'"l<i rządzące. 
Bierność ludności wiejskie! należy do 
przeszłości".

„Już od paru lat dla obiektywnych 
obserwatorów stosunków wiejskich, by ­
ło rzeczą jasną, że z pośród wszystkich 
kierunków politycznych największe wpły­
wy na nastroje wsi posiada Stronnictwo 
Ludowe, że natomiast *pod wpływem te­
go ostatniego, stosunek chłopów nie tyl­
ko do rządu, ale i do reżymu staje się 
coraz bardziej ujemny, a nawet wręcz 
wrogi. Przed czynniKami rządzącymi 
stanęły tym samym dwie drogi do w y­
boru: albo porozumieć się ze Stronnic­
twem Ludowym, albo też w y. wać wieś 
z pod jego wpływów.

Pierw sze w yjście było możliwe w o- 
kresie manifestacji nowosleleckiej. Słusz­
nie czy niesłusznie — nie będziemy się 
w tej chwili nad tym zastanawiali —  re- 
żin\ pomajowy nie w kroczył na tę drogę. 
Pozostała w iec druga droga, a mianowi­
cie dążenie do zmiany nastrojów poli­
tycznych na wsi, walka ze Stronnictwem 
Ludowym, dążenie do zjednania masy 
entopskiej dla reżimu. Na drogę tę czyn­
niki rządzące niewątpliwie w kroczyły. 
Niestety, metody, które przez nie zostały 
zastosowane by ły  tego rodzaju, że z gó­
ry można było przewidzieć, iż zamiast 
uspokojenia i odprężenia wśród masy 
chłopskiej z roku na rok potęgować się 
będzie napięcie. Tak też się stało".

Trzeba wysmii wnioski
P rasa endecka tuż po zakończeniu 

strajku cnłopskiego przyłączyła się do 
chó.OL prasy ' janą.cyjnej, poięp ią jącjj or­
gan zator&w strajku Szczególnie „W ar 
sz a esk i Dziennik g ro d o w y * w obrzy­
dliwy sposób zaatakował Stronnictwo 
Ludowe, pomawiając je nawet o współ­
pracę z komunistami. Po tym jednak i w 
endeckiej prasie nastąpiło pewne otrzeź­
wienie. Dowodem tego otrzeźwienia jest 
poniższy głos „W arszawskiego Dzienni­
ka Narodowego".

„Byłoby jednak' wielką lekkomyślno­
ścią —  czytam y tam —  ograniczyć się do 
zajęcia stanowiska w obec Stronnictwa 
Ludowego i do ostatnich jego politycz­
nych posunięć i uznać zagadnienie za 
wyczerpane. Trzeba pamiętać o tym, że 
zarządzenia tego Stronnictwa nie byłyby 
znalazły posłuchu, gdyby nie to, że w 
masach chłopskich istnieją nastroje 1 dą­
żenia, które ujawniły się przy pierwszej 
lepszej, nadarzającej się okazji.

Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, 
że w wyrażaniu swych myśli i uczuć w y­
kazały masy chłopskie upor, zawziętość 
1 poświęcenie bardzo ddieko idące, że by ­
ły to masy chłopskie w okolicach, gdzie 
ma swą główną siedzibę umiarkowany 
ruch ludowy, gdzie szeregi tego ruchu 
składają się, jak to doświadczyliśmy wie­
le razy, z ludzi, którzy rozumieją nie tyl­
ko swoje stanowe interesy".

„Z tego trzeba wysnuć wniosek, że 
chłop polski ma głębokie poczucie po­
trzeby posiadania wpływu na bieg życia 
politycznego w kraju, a zwłaszcza głębo­
kie poczucie tego, że dorósł całkow icie 
do zarządzania swoimi sprawami w gml 
nie i w powiecie, że pozbawienie go woli 
w jednym i drugim zakresie czuje me 
tylko jako dotkliwą krzywdę, lecz także, 
jako przeszkodę w służbie dla całej pol­
skiej O jczyzny".

F U Z JA  C. D. i N. P . R . N A STĄ PI 
N IEBA W EM .

J a k  słyeliać, prow adzone od pew ne­
go czasu rokow ania miedzy C hrześci­
jań sk ą  D em okracją  a Narodową P artią  
R obotniczą, m a ją  przebieg pom yślny. 
U stalono już podobno w spólny pro­
gram , który  stanie się podstawą dla fu ­
zji obu stronnictw'. M iano też już usta­
lić nazwę nowego stronnictw a. Na 10 
października zwołany ma być kongres 
obu stronnictw  na którym  nastąpić ma 
ostateczne połączenie. Kongres ten od­
będzie się najpraw dopodobniej w W a r­
szaw ie.

Ostrzeżenie
W  Nr. 5 „Zw rotu44 z dnia 5-gO 

w rześnia (num er po k on fisk acie) u- 
kazało się następu jące ostrzeżenie: 
W  sferach  urzędowrych krąży rzeko­

my list W incentego W itosa, wydany w, 
form ie u lotki, w k tó re j są zw roty, ja ­
koby au tor listu  gotów się sprzym ierzyć 
z każdym , byle do jść do władzy i że 
m usi w rócić do p o lsk i albo jan o  zw y 
cięzco, albo wr trum nie.

N ieudolność pow yższych frazesów  
je s t w ystarczającym  dowodem , że nie 
pisał ich  człow iek, k tóry  ja k o  jenen  z 
niew ielu mężów stanu p otrafi m yśleć, 
pisać i d zia 'ać w zrozum ieniu ogólnego 
dobra pańsiw a. Sygnalizu jem y istn ien ie 
tego fabryk atu  ja k o  dążenie do kom ­
p ro m itac ji ruchu łudowrego.

Slu»Kna ocena
„RoiniK W ielkopolski" z dnia 8 w rze­

śnia br., umawiając sprawę aresztowań 
działaczy ludowych, opieczętowanie lo­
kalu redakcji „P iasta" itp. między inny­
mi pisze:

„Ogromne wrażenie w  całym  kraju 
w ywołało aresztowanie jednego z uar- 
dzo znanych członków Stronnictwa Lu­
dowego, byłego proiesora Uniw. Jag iel­
lońskiego, dra Stanisław a Kota, jednego 
z najwybitniejszych polskich uczonych. 
Aresztowano go w Zakopanem i prze­
wieziono uo więzienia w Krakowie, po­
mimo, że był chory, tak, że musiano go 
umieśc.ć w szpitalu więziennym. Na 
w ieść o tym Senat Uniwersytetu Jag . 
poczynił natychmiast zabiegi w mini­
sterstwie oświaty, skutkiem czego prof. 
Kot został, w parę dni po przewiezieniu 
go do Krakowa, zwolniony z aresztu.

Posłow ie i senatorowie z Małopolski 
znaleźli się dnia 1 bm. w W arszaw ie, jak 
zwykle po diety i odbyli zebranie. Rzecz 
prostą, że musiano na tym zebraniu po­
ruszyć i sprawę strajku i zajść, która 
pociągnęły za sobą śm ierć 41 chłopów. 
W ydano o tym zebraniu komunikat, 
świadczący, że pp. posłowie i senatoro­
wie, albo nie doceniali znaczenia wypad­
ków, albo po prostu nie znali ich prze­
biegu i grozy. Podobne powzięli oni sze­
reg uchwał, które uznali za tajne, Do 
prasy przedostały się wiadomości, że 
niektórzy z posłów domagali się rozw ią­
zania Stronnictwa Ludowego. Pom ysł 
ten, co najmniej dziwny w kole posłów 
i senatorów, z których żaden nie miał 30 
procent ogólnej liczby uprawnionych do 
głosowania, bo reszta, tj. 70 procent o- 
gólnej liczby uprawnionych od głosowa­
nia się wstrzym ało, nie by ł szerzej roz­
patrywany.

P rasa rządowa, omawiając zajścia 
strajkowe, poruszą wszystKO, tylko nie 
mówi o żądaniach ludowców. Żądania 
polityczne, które były  przyczyną stra j­
ku. P rasa nierządowa omawia wypadki 
strajkowe z w ie k ą  w strzem ięźliw ością",

Pierwsza rozprawa
o strajk rolny 

w pbwiecie Rzeszowski*
W  Rzeszowie w Sadzie Grodzkim 

rozpoczęła się pierwsza rozprawa o strajk 
rolny w powiecie. Na ławie oskarżonych 
zasiedli: prezes koła Stronnictw a Ludo­
wego w Babicy, Aleksander Dasternak i 
członek zarządu, Józef Pasternak. Akt 
oskarżenia zarzuca im, że zmuszali oso­
by, udające się na targ z artykułami 
żywnościowymi, do zaniechania tego za­
miaru. Posterunkowi P . P . z Czudca, 
stwierdzili winę obu. Rozprawę odroczo­
no z powodu niejawienia się poszkodo­
wanych gospodyń.

Skazanie b. legionhty
W  sobotę w Sądzie Okt. w  Krakowie 

ogłoszony został wyrok w sprawie b. le­
gionisty le o fila  Hussa, oskarżonego o o- 
braze p. Prezydenta R. P., Sądu i kilku 
znanych osobistości. Sędzia Bobilew icz 
skazał hussa na 8 m iesięcy więzienia, z 
zawieszeniem wykonania kary na dwa 
lata. Hussa bronił mec. dr. Kuśnierz.

Z powiatu Przeworsk '
Na terenie powiatu przeworskiego a- 

resztowano członków Zarządu pow. S . 
L. i prezesów kół gromadzkich.

W śród aresztowanych znajdują się 
również dwaj ziemianie, a to : Stefan
Turnau z Mikulic i hr. Drohojowski.
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Przeszkodyw wydawaniu,.PiastaU

Oal wydawnictwa
W  poniedziałek, dnia 30 sierpnia br. 

przybyło do lokalu redakcji „P iasta" kil­
kunastu posterunkowych mundurowych 
i służby śledczej pod kierownictwem ko­
misarza policji Olearczyka 1 po przepro­
wadzonej rewizji zabrano w szystkie księ­
gi handlowe spółdzielni Ludowej Tow. 
W ydawniczego. Zabrano również w szy­
stkie adresy prenumeratorów, kwitariu- 
sze, pieczątki itp.

Nadmieniamy, że w lokalu wydawnic­
tw a podnajmuje jeden pokój Zarzad Okr. 
Stron. Ludowego na Małopolską. Z loka­
lu tego zabrano wszystkie akta organi­
zacyjne. Po zabraniu wszystkich ksiąg 1 
aktów tak spółdzielni wydawniczej, jak 
i aktów organizacyjnych Zarządu Okrę­
gowego S. L. —  komisarz Olearczyk o- 
pieczętow ał lokal Tow. W ydawniczego. r

Bezpośrednio po opieczętowaniu loka- ; 
lu wydawnictwa, dyrekcja tegoż wydaw- : 
nictwa wniosła podanie do urzędu woje- [ 
wódzkiego i prokuratora, o zdjęcie ple- * 
częci z lokalu wydawnictwa, a potem in­
terweniowała dwukrotnie u p. prokura-

Ofiary zajść 
w  paw. Bocheńskim

Ś. P . W IN C EN TY  PIEC H N IK  
Z E  STA REG O  W IŚN ICZA.

Ś. P . STA N ISŁA W  ŚW IĘC H  
Z M AŁEGO W IŚN IC Z A. 

RANNY: STA N ISŁA W  G1CALA 
Z K O BYLA .

Ofiary ia 'ść na Padhaln
Ś. P. JÓ Z E F  DRANICA Z E  R D Z A W K I. 
C IĘŻK O  BANNY ZAJĄC Z E  RD ZA W KI.

Pro te sy przeciwko 
ludowcom

Pad takim tytułem gazeta „Goniec 
W a rsz a w sk i już dnia 28 sierpnia pisała 
co następuje:

„—  Śledztwo w sprawie zajść w Ma- 
fopolsce zostało powierzone prokurato­
rowi TymińsKiemu z Przem yśla. Przybył 
on do Lwowa i tam przesłuchuje człon­
ków Stronnictwa Ludowego, stojących 
pod zarzutem udziału w zajściach na te­
renie Małopolski Środkowej. Śledztwo 
jest prowadzone w szybkim tempie, cho­
dzi bowiem o szybkie, oficjalne zilustro­
wanie przebiegu tych zajść.

Pierw szy proces na tle strajku chłop­
skiego odbył się w SZAMOTUŁACH, w 
W ielknpolsce. Oskarżonych było 15 o- 
sób o to, że dn. 16 sierpnia między 5 a 8 
rano na drogach prowadzących do mle­
czarni w Otorowie, zatrzymali jadących 
1 stosowali przemoc, zmuszając rolnik w 
1 mleczarzy do zaniechania dostarczania 
mleka. Oskarżyciel publiczny starał się 
dowieść oskarżonym, że wstrzymywali 
siła  od dowozu mleka, natomiast obrona 
dowodziła, że nie było ani użycia siły fi­
zycznej, ani groźby bezprawnej. W  re­
zultacie skazano Maćkowiaka na 7 mie­
sięcy  więzienia, Rampę na 6 m iesięcy 
bez zawieszenia, a reszte uwolniono od 
winy 1 kary".

tora. Kiedy interwencja na razie nie od­
niosła skutku, dyrekcja wydawnictwa 
wynajęła nowy lokal, zgłaszając jego 
adres do starostw a grodzkiego w Krako­
wie. —  Po ośmiu antach oa chwili opie­
czętowania lokalu, władze prokurator­
skie w yaały nakaz zdjęcia pieczęci z lo­
kalu wydawnictwa, a po 11 dniach zwró­
cono wydawnictwu wszystkie zajęte ak­
ta i księgi.

Tak samo zwrócono akta Zarządowi 
Okręgowemu, konfiskując tylko kilka li­
stów od działaczy z powiatów i zapiski 
redaktora z okresu strajku chłopskiego.

Z powodu w yżej wymienionych pize- 
szkód i uniemożliwienia wydawania pi­
sma — tygodnik „P iast" —  nie mógł się 
ukazać przez okres dwóch tygodni.

W YDAW NICTW O.

BBB

Aresztowania 
w Kolbuszowskim

W  związku ze strajkiem  chłopskim 
aresztowane na terenie powiatu Kolbu­
szowa prezesa Zarządu pow. S . L. Stefa­
na Olszowego i pięciu działaczy chłop­
skich.

Aresztowania
w Grybowskim

W  związku z ostatnim strajkiem  zo­
stali aresztowani i odstawieni do 1  arno- 
w a: Jan  M ajcher z Brzany Dolnej, S ta ­
nisław Stec I w ice-prez. z Ciężkowic, 
W ładysław  Ryba z Ciężkowic, Melchior 
Latka z Lipnicy W ielkiej, Jan  W aniotek 
1 Franciszek Maciaszek z Bukowca.

U prez. Zarządu pow., Józefa Stein- 
hoffa w W ojnarow ej została przeprowa­
dzona w dniu 5 bm. rewizja przez post. 
P . P . z Korzennej, oraz w dniu 9 bm. 
przez prokuratora S . O. w Nowym Są­
czu przy asystencji policji śledczej i 
mundurowej.

Z a  dusze ś. p.

Pogrzeb ś. p. F ran ciszk a  W idzisza, prezesa K oła Str. Lud. śp. W ładysław a K u­
charczyka, prezesa K oła M. W . „ Z n icza" ś. p. F ran ciszka C yrka, ś. p. F ra n ­
ciszka Ja k u b ia k a , ś. p. Ja n a  Piw ow arskiego, ś. p. Jó ze fa  Cieżuka, ś. p. An­
drzeja P łoskonki, ś. p. Stanisław a B o lisęg i, w szystkich z K asinki M ałe j, powiat

Lim anow a.

Aresztowanie
prezesa Gruszki

P roku rator przy sądzie okręgowym  
w Przem yślu  wydał nakaz aresztow a­
nia prezesa zarządu okręgow ego Str. 
Ludowego na M alopolskę i Śląsk , b. po­
sła p. B ru nona Gruszki.

Prezes Gruszka zaw iadom iony o n a­
kazie aresztow ania sam zgłosił się do 
urzędu prokuratorskiego w Przem yślu, 
skąd po przesłuchaniu, został odprow a­
dzony do aresztu  w Przem yślu , a na­
stępnie wywieziony do Lwowa.

K om u niku jąc o ten. „Z w rot" pLze: 
Suche słowa kom unikatu  nie oddają 

dostatecznie jasn o  tego napięcia, ja k ie  
w iadom ość m usi w yw ołać na wsi. P re ­
zes Gruszka p iastu je  swą godność w 
dzielnicy n a jb ard zie j uświadom ionego 
w łościaństw a nie z tytułów  form alnych , 
lecz z istotnych, daw nych i w ielkich za­
sług. Spraw ie ludow ej pośw ięcił całe 
swe życie i znaczne m ienie. Prezes 
Gruszka uczynił chłopa polskiego peł­
now artościow ym  obyw atelem  k ra ju .

Zwolnienie z więzienia uroi. Kola
.We środę, dnia 1 bm . został areszto­

wany w Zakopanem  profesor U. J .  dr. 
Stanisław  Kot. Przew ieziony z Z akopa­
nego do K rakow a do w ięzienia, um iesz­
czony został w szpitalu więziennym . 
W  dniu 2-go września profesor K ot zo­

stał przesłuchany przez „edziego śled­
czego. Po przesłuchaniu zw olniono pro­
fesora z w ięzienia około godz. 19-tej.

W iadom ość o aresztow aniu profeso­
ra K ota w yw arła w ielkie w rażenie w 
całym  k ra ju .

A n «n c |a  ■ p. Prezydenta R P .
P . Ignacy Solarz, dyrektor U niw er­

sytetu im . O rkana w G aci, pow iat P rze­
w orsk został przy jęty  na audiencję 
przez pana Prezydenta R zplite j. V

W  czasie te j au diencji p. Solarz 
m iał poinform ow ać p. Prezydenta o tle, 
przebiegu i szczegółach ostatn ich  za jść.

Rewizje
Dn!a 8 września br organa służby 

śledczej przeprowadziły ścisłą rewizję w 
mieszkaniach ludowców w ‘ Krakowie i 
okolicy. Rewizje przeprowadzono w mie­
szkaniach red. Bielenina, mgr. Stanisła­
wa Mierzwy, sekretarza Zarządu Okręg. 
S. L.,V adwokata dra Stanisława Grodzi­
skiego, b. prezesa pow. S. L. i prezesa 
rady nadzorczej Lud. Tow. W ydawni­
czego, p. W ojciecha Marchwickiego w 
Piaskach W ielkich. W  sobotę przepro­
wadzono rewizję w powiecie krakow­
skim u członków Zarządu pow. S . L., a 
między innymi u prezesa na powiat kra­
kowski, p. Jan a  Gajocha w Pleśzowie, u i

sekretarza Zielińskiego, u pani Zbroinej, 
p. Marsa itd.

*
W  R a w i c z u  p olic ja  państwowa z po­

sterunków  C hojna i Pulrusin przeprow adzi­
ła rew izję, poszukując ulotek strajkow ych , 
w m ieszkaniach , sekretarza powiatowego 
S ł ron. Ludowego M ą d r e g o -  sekretarza za­
rządu okręgowego W ielkopolskiego Związku 
Młodz. W ie jsk ie j A l e r a  i W.  K r e c z m e -  
r a .  UloteK nie znaleziono.

W  Ż n i n i e  u sekretarza zarządu pow. 
Stronnictw a Ludowego —  W ęgrzyna —  
przeprowadzono też re w iz ją

Dobry radioaparat
najnow szej konstrukcji m odele 
1933, kupisz korzystnie i łanio 
tylko w solidnej fachow ej firm ie:

„Radtólon" Kraków,
Rynek 01. 5. Tal. 158-06

Z  P o d h a la
Aresztowani: Kotarba z Krościenka,

przebywa w szpitalu więziennym w No­
wym Sączu, Jan Chrobak z Tylmanowej, 
Franciszek Gębarz z Tylmanowej prze­
bywają w więzieniu w N. Sączu Oprócz 
tych aresztowano 11 górali ze Rdzawki, 
z Ponic i z Kluszkowa.

Z pówiafn Bachnla
Z powiatu Bochnia pozostają w are­

sztach: W ładysław  Ryncarz, sekretarz 
Zarządu pow. S . L. z Borku, były  wię­
zień Berezy, —  W incenty Ryncarz, Ka­
raś, prezes „Znicza" —  Grodowski z Mi- 
kluszowic, Piekarski z Zabieżowa.

Aresztowani w powiecie Dębica
W  Nagoszynie, powiat Dębica are­

sztowano doktora Franciszka Dygdoaia 
i prezesa koła S . L. Kołodzieja.

W Pustkowie aresztowano prezesa 
koła „Znicza", Stanisława Kamaja, i pre­
zesa koła S. L., Stanisław ? Mazura.

W  Stasiów ce aresztowano prezesa 
koła młodzieży, Krasonia.

Proces R«dawlcki
Dnia 13 września br. rozpoczął się w 

Miechowie (na sesji wyjazdowej Sądu 
Okręgowego w Kielcach) proces prze­
ciwko uczestnikom zajść w R acław i­
cach w dniu 18 kwietnia 1937 r. Aktem 
oskarżenia prokuratury w Kielcach obję­
to 60 osób, w tym 3 kobiety —  z oskar­
żonych pdeostaje 29 osób w areszcie o J  
kwietnia 1937 r.

Obrony oskaiżonych podjęli się: z
Krakowa adwokaci: dr. Grodziski, di.
Kuśnierz, dr. M iarczyńskl, dr. W usatow- 
skł, ze Skarżyska adwokat Lazarczyk, z 
W arszaw y adwokaci: Draplch, Ołplński, 
Szczerbiński, Ujazdowski.

Rozprawa rozpisana została na lO 
dnu

„Polityczne
zwycztfc krakowskie"

Złośliwy felietonista żydowskiego 
„Naszego Przeglądu", Regnis, omawia­

jąc aktualne zagadnienia polityki krajo­
w ej —  w ten sposób charakteryzuje na­
stroje polityczne w Krakow ie:

„Tak się to dzieje w Krakowie, że 
'do dziś dnia w cukierence nawet 
rzecznicy reżimu wygadują najprzy- 
krzejsze rzeczy. Opozycja staje się 
bodajże potrzebą ich żołądka i nie 
prowadzi do żadnych konsekwencyj. 
Swobodne rozstrząsanie zagadnień 
nabyli z czasów  niewoli austriackiej, 
z tyrańskiego okresu Franciszka-Jo- 
zefa i trudno im się w yzbyć tych 
zw yczajów  w wolnej Polsce"*

Pozdrowienie 
z za krat więziennych

Dnia 8 września br., żona przebywa­
jącego w więzieniu Sądu Okręgowego w 
Tarnowie .prezesa W itka W ładysław a 
ze Śmigną, pow Tarnów  otrzymała wi­
dzenie z mężem od prokuratora.

P . W itek, który przebywa w jedne] 
cel1 z prezesem Nita Stanisławem  ze
Szczurowy, pow. Brzesko, b. więźniem 
Berezy, lat 60, oświadczył żonie, że tak 
on, jak i współtowarzysze doli i niedo­
li czują się bardzo dobrze i są jak naj­
lepszych nadziei, przesyła,a pozdro­
wienia dla wszystkich chłopów, i apelu­
je o pomoc materialną dla tych, którzy, 
bądź są zupełnie biedn., bądź tych, któ­
rzy są oddzieleni o dziesiątki kilometrów 
od domu i nie można im do więzienia do­
starczyć żywności, a zw łaszcza tytoniu.

E. B ,
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Za kratami więzień
Wieści o  aresztow aniach

Tale w czasie s tra jk u  chłopskiego ja k  i 
po s tra jk u  .dokonano bardzo licznych aresz­
tow ań wśród chłopów  —  w M ałopolsce, w 
Kongresów ce i w Poznańskiem . Szczególnie 
m asow e są aresztow ania w M ałopolsce Środ ­
kow ej i Z achodniej. Je s t  rzeczą niem ożliw ą 
w ym ienić nazw iska w szystkich, podajem y 
tylko te, k tóre  zostały dotąd sprawdzone.

W  PO W . T A R N O B R Z E SK IM  aresztow a­
no prezesa Korgę z 10-ciu tow arzyszam i.

Z okolic D Ą BR O W Y  T A R N O W S K IE J 
doszła nas wiadom ość, że aresztow ani są: 
P ie tras W ładysław  ze Szczucina, D ó jka  F ra n ­
ciszek z Olesna, B anaś i Guzik z N ieczajnej. 
Z te j sam ej okolicy pobici zostali: M iga­
ła  Jó z ef z Siedlirzow ic, Strugacz Tadeusz 
łc Sw arzow a, K abat M ieczysław  z M iecho­
wie i D ó jka  z Olesna.

W  P O W . PŁO C K IM  są aresztow ani: W i­
śniew ski Ja n , ze S taroźreb , W . K lekow ski, 
W aw rzyniec Sied lich , Ja n  W aśniew ski i S. 
GoleniewsKi ze S taroźreb .

W  B ŁO N IU , W O J. W A R SZ a W S K IE M  
zam knięto n a  razie: Gajew skiego Józefa ,
Leonard a W acław a, Galicza Jó zefa , którzy 
są już zwolnienie. Siedzą zaś jeszcze: D ą­
brow ski Jó zef, M ałczyński W ładysław , Mał- 
czyński Stefan , K aro lak  W acław  i  Reszka 
F e lik s  z M roków.

W  B I a Ł E J  P O D L A S K IE J aresztow ano: 
B iałuszkę Edw arda, F u rm an iaka  i Staniche- 
w icza F .

W  CIECH A N O W SK IM  —  Gaw areckiego 
S tan isław a z Sarnow ej Góry.

W  P O W . RO H A TYN SK IM  —  Kleckiego 
W ładysław a, K rzysztym iaka Adama i  Kot­
kow skiego.

W  G RO D N IE aresztow ani są 'dwaj B ra ­
nia P iątkow ie.

W E  L W O W IE  —  S r . Tabisz i Załęski 
akadem ik.

W  W A R SZ A W IE  —  M arian?w ski K azi­
m ierz, G ójski Jó z e f i Scigalski Stanisław .

W  SZAM OTUŁACH, ziemi W ielkop olsk ie j 
*— aresztow anych było 15 ludow ców . P o­
śpiesznie zostali osądzeni i dwu z n ich ' M ać­
kow iaka ł Kam pę zatrzym ano w więzieniu 
z w ) roku, na pół r/>ku.

W  P O W . SRO D Z K IM  w W ielkop olsce 
je s t  aresztow anych ó-ciu  ludowców.

W  P O W . GARW OLINSKTM  są areszto­
w ani: P łatek  Stanisław  z U nina, W ilczek 
Szym on, Gadaś Jó zef, Ruczniew  Stanisław  i 
Piesio  z Jagodnego, oraz W arow ny B ro n i­
sław  z Garw olina (ten j a i  zw olniony).

W  Ł O W IC K IE M  —  Ja n  K ról z Jackow ie, 
Skow ron W ład ze Skubik , W oźniak Jó z ef i 
K ołaczyk Ja n  ze P sar, P ietrzak , W o jc iech o w ­
ski z G aju i d w aj jego b racia , Now akow ski
*  Dzierzbow a, K alata  Ja n  i trzech gospoda­
rzy z Sierakow ic. W szyscy (z w y jątk iem  J a ­
na K róla) są ju ż zw olnieni.

W  Ł U K O W SK IE M  —  Białek' W ładysław
*  Podosia b y ł zaraz po aresztow aniu sądzo­
n y  i otrzym ał w yrok na 1 rok . ^Obrona 
zgłosiła ap e lac ję ).

W E  W SC H O D N IE J M A ŁO PO LSCE, W  
O K O LIC Y  K O PY C Z Y N IEC  aresztow ani by­
l i :  M iślińskl Stanisław , prezes K oła S. L . w 
Chrostkow ie, Rom anow ski Stanisław , Peł- 
chaty  K aro l, D obrow olski Adam z C hrostko­
w a, Orzeszak M ichał z .W ierzbowic. (T rzej 
Ostatni ju ż zw olnieni].

W  B IŁ G O R A JU  zatrzym ani są : K raśnik 
A ntoni, Gadów M ikoła j, Fiedzina Antoni, P io ­
ru n  Ja n , K ukiełka Andrzej, Bulicz Tom asz.

W  P O W . SIE R A D Z K IM  aresztow ani: J ó ­
zef S trum iński i Tom asz Strum iński oraz 
K azim ierz W o ln iak  z D ębołęki (Ci trzej już 
zw olnieni). D om agała W ładysłńw , Kałuża 
A ndrzej, W ładysław  Szula, Sm okow ie o jc iec  
i  syn, i W ładysław  D obrow olski ze Złocze­
w a. Kazim ierz Św itała, Ja n  Pęczka, W ład y­
sław  M atusiak, Jó z e f M atusiak i M erzała 
R om an z Gozdów.

W  P O W . CZĘSTO C H O W SK IM : L echow ­
ski Ludw ik i D ziew ior Jó z e f z K iedrzynic, 
Srokosz z P iasku , M arszałek Franciszek , Pa- 
liszew ski Czesław, Chłoń z B iałogóry  i Ja n ik  
A ntoni z Kiedrzyna.

Z SU W A LSZCZYZN Y 'doszły w ieści o a- 
resztow aniu: Klepackiego A ndrzeja i Z a­
wadzkiego A ndrzeja ze wsi K ruszki.

W  JA R O SŁ A W IU  siedzą w w ięzieniu: dr. 
'Jed liński, T ep p er. Szram , D rohojow ski i 
wielu in n y rh  działaczy z całego tam tejsze­
go terenu.

W  P O W . P R Z E W O R SK IM  aresztow any 
je s t  cały Zarząd pow. Stron. Ludowego i 
wszyscy prezesi Kół aa terenie pow iatu.

W  K IE L E C K IE M  były liczne aresztow a­
nia: P iątek  z R odak (koło O grodzieńca), 
W ihcenty Załoga, Gdula, Ja n  S ta jn o , Karol 
P iątek, W ładysław  K rzykow ski, Ju lia n  Zie­
liński, K onstanty Stopniak, Antoni Snopek, 
S tefan  S ta jn o , W ładysław  S ta jn o , Stefan  
Z ia ja , St. M rów ka, P io tr Ściążko, oraz jedna 
kobieta —  Słoniow a.

W  PODZAMCZU, POD K IE L C A M I: J ó ­
zef Bednar, Antoni K uchta, St. K ijas, Stefan  
Podsiadło, S tefan  Bednarz, P io tr Podsiadło.

W  DALSZYCH W SIA CH  PO W . K IE L E C ­
K IEG O : Antoni Dętka i W ikto r Jedynak z 
Czarnow a, Bolesław  M azur, Fe liks Mazur, 
M arian N aw ój ze S tarych  Chęcin, Stanisław  
Jan u ch ta , prezes z D ąbrow y, Ja k u b  Zięba, 
Jó zef Zięba i W incenty B o ryck i z Zagórza.

W szyscy już zw olnieni).
W  P O W . STO PN IC K IM  aresztow ani są: 

P io tr Paw lina ze Szczytnik, Ju strzy k  An-

Przem yśl, 10. 9. PA T.
Do sądu okręgow ego w Przem yślu 

w płynął już pierwszy akt oskarżenia 
przeciw  dwum w ieśniakom , oskarżonym  
o udział w stra jk u  chłopskim . Na ła ­
wie oskarżonych zasiądą K azim ierz i 
P io tr D arm obit, działacze chłopscy z 
Rostw eczka w pow iecie M ościska. D zia­
łacze ci, są oskarżeni z art. 154 par. 1 
k. k., k tóry  mówi o naw oływ aniu do 
popełnienia przestępstw a lub jego pu­
blicznym  pochw alaniu . T erm in  tego 
pierwszego procesu będzie ogłoszony w 
dniach najbliższych.

Do w ięzienia w Przem yślu  przew ie­
ziono w dniu w czorajszym  w ielu aresz­
tow anych w łościan, pochodzących z 
przem yskiego okręgu sądowego. W śród 
sprow adzonych do Przem yśla znajd u je 
się także b. poseł Bru non Gruszka, pre­
zes Zarządu O kr. Str. Lud.

Jaro sław , 10. 9. PA T.
Wi dniu w czorajszym  aresztow ano 

Jó ze fa  K asprzaka z Paw łosiow a, dru­
giego w iceprezesa Żarz, Pow. Str, Lud., 
k tóry  po aresztow aniu W ik to ra  Jed liń ­
skiego k ierow ał ca łą  a k c ją  stra jk ow ą w 
pow iecie. K asprzak do tego czasu u kry­
w ał się i zgłosił się dopiero w czoraj do­
brow olnie do u rzędującego w Ja ro s la -

drzej z P iasku  W ielkiego, Bryd elski, M aik, 
Stanisław  K ornaś, Adam M atusiak z P iasku  
W ielkiego, M arcin Ząbek, Szym on D yrdał, 
Ja n  Tom aszew ski z Zagajow a.

Ze wsi B ED R Z Y C H O W IC  (pow. stopnic- 
ki) 2 wozy aresztow anych przewieziono do 
Buska.

W  M IE C H O W SK IE M , w pam iętnych R a ­
cław icach , aresztow ani są: W ł. W yjadłow - 
ski, Leon Rom ański, dwu b raci Krzyszkie- 
wiczów i W t. Adamski.

W  sąsiednim  SŁA B O SZ O W IE  —  M arzec, 
o jc iec  i syn, i K rochm al.

W  P O W . P lN C Z O W SK IM : Jó z ef D ąb-
kow ski, F r . Jan iga  i dwu Uszków z T o ­
poli.

W  P O W . W ŁO SZ C Z O W SK IM : Ja n
Szwed, sekretarz pow iatow y.

wiu p rok u ratora . O negdaj aresztow a­
no również Ja n a  M uca, prezesa koła 
Str. Lud. w D unkow icach, organizatora 
a k c ji s tra jk o w ej Str. Lud. w okolicach  
Radymna i w pow iecie jaw orskim .

Buczacz, 10. 9. PA T.
|W1 związku z lik w id acją  stra jk u  

chłopskiego władze bezpieczeństw a do­
konały licznych  aresztow ań wśród 
członków  Str. Lud.. [W, szczególności 
zostali oddani do dyspozycji w ładz są­
dowych P io tr O rzechow ski, prezes Pow. 
Zarz. Str. Lud., Kazim ierz O strow ski, 
sekretarz tegoż zarządu, M. Sow a, St. 
Kordyk —  członkow ie zarządu, oraz 
szereg innych działaczy. Aresztowani 
sto ją  pod zarzutem  napadu na posteru­
nek p o lic ji, zniszczenia auta pow iato­
wego, zniszczenia sklepów  żydow skich, 
działalności w yw rotow ej i niedozw olo­
n ej ag itac ji.
39 aresztowań w woj. tarnopolskim

T arnop ol, 10. 9. P 4 T .
iW w yniku a k c ji lik w id acy jn e j s tra j­

ku chłopskiego nar terenie w oj. tarn op ol­
skiego aresztow ano i przekazano w ła­
dzom sądowym dwie osoby z powiatu 
brzeżańskiego, 7 osób z kopyczynie- 
ckiego, 20  z podnajeckiego i 10 z pow. 
buczackiego.

ARESZTOWANIA I R E W IZ JE  W  PO W , 
TARNÓW

Dnia 16 sierpnia br., w pierwszym 
dnm strajku aresztowano we wsi Lubin- 
ka, pow. Tarnów  M artykę St., Chrza­
nowskiego St., Dulasińskiego Józefa  1 
Żabińskiego M acieja. Na drugi dzień od­
była się w Sądzie Grodzkim rozprawa* 
na której w szyscy czterej zostali zasą­
dzeni od 1 do 3 tyg. aresztu z art. 251.

Prokurator i zasądzeni wnieśli od­
wołanie od wyroku. Aresztowani prze­
byw ają w więzieniu.

Dnia 16 sierpnia aresztowano we wsi 
Poręba-Radlna Frysztaka Andrz. Padota, 
Popiela W ł., Kubalskiego W ł Dn. 25 
sierpnia odbyła się rozprawa w Sądzie. 
Grpdzkim, na której w szyscy czterej o- 
skarżeni z art. 251 zostali uwolnieni I 
zwolnieni z aresztu.

Dnia 23 sierpnia aresztowano we wsi 
K oszyce-W lelkie Bigo >a J .  i Sołtysa P io­
tra, Którzy oskarżeni zostali z art. 251 1 
na rozprawie w Sądzie Grodzkim w dn.- 
27 sierpnia zostali uwolnieni.

Aresztowany w dniu 23 sierpnia w e 
wsi Łowczów, Ciupek W ł. został uwol­
niony po rozprawie w dn. 26 sierpnia.

W  wsi Pawęzów  aresztowano 12 chło­
pów. Nazwiska aresztow anych: Kiełbasa 
Ign., Moskal Ign. Drwal Antoni, W ala­
szek Julian, Mróz W ł., Bogacz Tadeusz I, 
Bogacz Tadeusz II, B ry ła  W ł., Ostręga 
Tadeusz, Kornaus Marian, Bogacz Julian, 
Bogacz Ant. .W szyscy oskarżeni z art. 
251. Rozprawa odbyła się 25 sierpnia i 
została odroczona na dfleń 24 września. 
.W szyscy przebywają w więzieniu.

Dnia 19 sierpnia br. aresztowano na 
drodze Dąbrowa —  Tarnów  W ajdę Ja ­
na, Zycha .Winc., Bogacz: Jan a f M arka 
Jana, w szyscy ze wsi Śmigno. Przeby­
wają w więzieniu i dochodzenia prowa­
dzi prokurator.

Zc wsi Sieinlechów aresztowano Niem­
ca (Wiktora Sit dfc, 25 sierpnia przy 
im óece. -  -

Ze wsi Mesznaiv Opacka 23
sierpnia aresztowano M acie]a .Topolskie­
go.

W e wsi Chojnik aresztowano Klimka 
Józefa.

W  Ciężkowicach aresztow ano: Fijora 
Michała, Łopatkę Stan., R ybę W ł Ma­
cherskiego Stef.

W e w si Poi ęba-Radlna aresztowani 
zostali Górski Ludwik i Sułkowski An­
toni (po pięciu dniach zwolniony).

W e w si Kobierzyn aresztowano J a -  
snosza Stan. W szy scy  przebyw ają w 
więzieniu i dochoazema prowadzi pro­
kurator Patek.

Poza aresztowaniami odbyto kilka­
dziesiąt rewizyj u działaczy Stron. Lud. 
w poszukiwaniu dokumentów, jak  opie­
wają postanowienia o zarządzeniu rew i- 
zji w sprawie W itka W ł. i innychz art. 
166 k. k. W yniki rewizji bez rezultatów.

Dnia 3 września br. aresztowano na 
dworcu kolejowym w Tarnowie Iw ańca 
Stan. z Lichwina, po przyjeździe do T ar­
nowa. Iwaniec by ł poszukiwany od kil­
ku dni. Rew izja, przeprowadzona u nie­
go dala wynik negatyw ny.

A RES7T0W A N IE PREZESA W ITKA 
.WŁAD. i ADW. C H M IE L * W  TAR­

NOWIE.
Dnia 30 sierpnia br. prezes W itek Wład. 

wyjechał do Krakowa na posiedzenie Izby 
Rolniczej i tam został aresztowany a na­
stępnie pod eskortą policji przewieziony 
do Tarnowa, gdzie go osadzono w aresz­
tach sądu okręgowego.

P. W itek jest członkiem Zarz. Okr. Str. 
Ludowego w Krakowie, prezesem Okr, 
Tow. Roln. w Tarnowie, prezesem pow. 
Str. Ludowego w Tarnowie, nadto pia­
stuje szereg godności w instytucjach go­
spodarczych i społecznych.

Duże wrażenie wywołało aresztowanie 
adw. dr. Chmielą w Tarnowie, członka 
Stron. Lud. O godz. 2-giej w nocy z 30 
sierpnia na 31 sierpnia br. policja wkro­
czyła do mieszkania adw. dr. Chmielą i 
przeprowadziła rewizję pod kierunkiem 
prokuratora Kozuba. Z ramienia Izby Ad- 
wokaciej asystow ał przy rewizji adw. dr. 
Fusiarski. Po przeprowadzeniu szczegó­
łowej rewizji opieczętowano biurko adw< 
Chmielą a jego aresztowano i przewie­
ziono ao więzienia.

Aresztowanie w powiatach
brzeskim; dąbrowskim i mieleckim

Do więzień przy sądzie okr. w Tarno­
wie przewieziono prezesa pow. S. L. w 
Brzesku p. Nitę Stanisława ze Szczurowej 
pow. Brzesko, b. więźnia Berezy, P. Niia 
liczy przeszło 60 lat.

Dalej z powiatu Brzesko osadzeni zo­
stali w aresztach w Tarnowie pp. Bojdo 
Jan , Skurnóg Ludw., Pawlik Macie], Baca 
Franc., Krasoń Józef z Dębna, Trojan 
Kle m.,Mazur Stan. z Dębna, Kamsń Stan. 
z Dębna.

Z powiatu mieleckiego: Kurgan Jan i 
Piotr Hyllński.

Z powiatu dąbrowskiego znajdują się w 
aresztach Sądu Okręg, w Tarnów ie pp. Pie­

tras Władysław, Dziwisz Jan ze Szczucina, 
Przybyła Ludwik, Dojka Franc. z Rad- 
goszczy.

Do zastępowania aresztowanych chło­
pów w związku ze strajkiem roln>m przed 
sądami w Tarnowie zobowiązali się adwo­
kaci: dr. Rozwadowski i mgr. Leon Miitz 
ul. Goldhammera 4. Zastępują i bronią 
bezinteresownie i do nich należy się zgła­
szać we wszystkich sprawach związanych 
z aresztowanymi.

Pomoc) przy podawaniu pakunków 
aresztowanym udziela sekretariat w Tarno­
wie urzędujący codziennie na Burku.

Edward Brożek.

P o  k o it iisk a c u e
oświadczenia Paderewskiego

Pisma polskie zam ieściły bezpośred­
nio po strajku chłopskim oświadczenia 
Ignacego Paderewskiego. Oświadczenie 
to uległo konfiskacie.

Konfiskata oświadczenia Ignacego Paderew­
skiego nie przestaje wywoływać zdumienia w 
prasie polskiej. „Słowo Pomorskie" sądzi, że z 
pnnktn widzenia prawnego rzecz musi byt roz­
strzygnięta w Katowicach, gdzie wychodzi 
„Zwrot" 1 gdzie nastąpiła pierwsza konfiskata. 
Przytaczając artykuł kodeksu, na którym opar­
to konfiskatę, a który grozi 2 latami więzienia, 
„Słowo Pomorskie" pisze:

„P aderew skiem u , ja k o  m ężow i o w iel- 
lcich zasługach  w dziele  odbu dow y  nie­

p od leg łe j P o lsk i, nie życzym y żlc. T o też 
n ie ch cem y , aoy  sędziw y patriota  p o ­
szedł n a dw a lata  d o  w ięzien ia za n ap i­
san ie sw ego ośw iadczen ia. Ale w in tere­
sie d obry ch  oby cza jów  leży, aby  k on ­
fiska ty  k a to w ick ie j nie um arzano „z p o ­
w odu braku  znam ion  przestępstw a“ a l­
bo  —  po upływ ie p ó l roku  —  „z pow odu  
przedaw nien ia" . N iech p roces  się toczy, 
rozpraw a sądow a n iech  się odbędzie. 
T a k  będzie zgodnie z du chem  ustaw y  
prasow ej i z in teresem  państw a!"

My też z zainteresowaniem czekamy na tę 
rozprawę.

Aresztowania wśród ludowców
w przemyśla, larasławln 1 iuczaczo
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Głupota czy demagogia
U taiiym  zw yczajem  zwołują działa­

cze Ozonu przed każdym zjazdem okrę­
gowym konferencje prasowe, by w ten 
sposób „przysposobić11 sobie opinię. T a- 
ka£ konferencja prasowa odbyła się rów­
nież w Poznaniu, z udziałem prasy sa­
nacyjnej i endeckiej. Przyzw yczailiśm y 
się już do tejĘO, że rzuca się różne fraze­
sy  i różne hasła, którym  nie towarzyszą 
żadne czyny, zw yczajni jesteśm y rów­
nież przypatryw ać się tęczy ideologicz­
nej Ozonu, która zależnie od dzielnicy 
PoioKi, w której Każdorazowo zjazd się 
odbywa, n-zybiera odpowiedni kolor (a 
w ięc w .Wielkopolsce musiała by ć arcy- 
nąiodowa i antyżydowska), ale były  
także w wynurzeniach prasowych redak­
torów  ozonowych takie zwroty, które 
niewiadomo, czy nazwać głupotą, czy też 
określić je szczytem  demagogii.

Tak w ięc red. Laskowski, omawia­
ją c  między innymi ostatnie wypadki w 
M ałopolsce, ubolewał nad nimi, tw ier­
dząc, że wszelkie tego rodzaju zjawiska 
W Polsce natychmiast odbijają się silnym 
echem za granicą. I między innymi przy­
czyniły się ostatnio do w yw ierania nie­
słychanego nacisku poza Polską w naj­
bardziej prywatnych sprawach, jak  na 
przykład kształcenie jdzieci w języku i 
szkołach polskich. P . red. Laskowski wl- 
d o c u le  zapomniał, że sanacja dobrp- 
wolnle zgodziła się na nlelikwidowanie 
dziesiątek tysięcy  osadników niemiec­
kich w Polsce, że niektórzy sanacyjni 
posłowie, przynależący dziś do Ozonu, 
posiadają mandaty poselskie ii tylko 
dzjąki niemieckim głosom, oddanym 
przez Niemców na nich w czasie bojkotu 
Polaków w ostatnich w yborach, w za­
mian za co, jak  to wyraźnie Niemcy w 
iWlelkopolrce stwierdzili w swoich pi- 
sinacn sieć szkół dla dzieci niemieckich 

rozszerzeniu.
PoUka polityka zagraniczna nie uwa­

żała za stosowne interweniować w okre­
ślę zmiany konstytucji gdańskiej, oaoie- 
rą jące j nichitlerowcom możność w pły­
wania na politykę narodowościową W ol­
nego M iasta Gdańska —  Sanacja jest 
odpowiedzialna za rozrost ekspansji po­
litycznej 1 gospodarcze] Niemców w o- 
kresie, gdy Polacy w Niemczech ulega­
ła systeniatyczuemu wynaradawianiu.

Pom ijając już fakt, że niewątpliwie 
fakty takie ja k : B rzesc, B ereza 1 Inne 
tym podobne przejawy na pewno znacz­
nie gorsze wrażenie wywołują za grani­
cą, aniżeli walka chłopów polskich o 
prawa im przynależne —  pan Laskowski 
musi być strasznie ograniczony, jeżeli 
represje wooec Polaków  za granicą 
spostrzegł dopiero w okresie wypadków 
Małopolskich.
■ W ystarczyło  przecież zajrzeć nawet 
do numerów sanacyjnej prasy polskiej i 
do kalendarzyka, ażeby się przekonać o 
istotnym fałszu swego twierdzenia, al­
bo też redaktorzy są tak naiwni, że są­
dzą, że społeczeństwo da wiarę wtedy, 
kiedy twierdzą, iż Ozon nie jest dalszym 
ciągiem Bezpartyjnego Bloku, że nie wi­
dzą potrzeby ograniczenia parlamenta­
ryzmu w Polsce i dążą szczerze do 
zmiany ordynacji w yborczej, w ypiera­
jąc  się równocześnie odpowiedzialności 
za dzisiejszy stan i rządy w Polsce. Za­
równo powyższe twierdzenia, jak i 
twierdzenie, że Ozon będzie dążył do 
objęcia władzy, jest szczytem  demago­
gii, albowiem tak za stan dzisiejszy, jak 
1 brzmienie ordynacji w yborczej, jak i 
drogi polskiej polityki zagranicznej nie 
jest i nie może być nlkl w ięcej odpowie^- 
dztalny, jak  panowie z dzisiejszego Ozo­
nu, którzy w czoraj jeszcze wespół z Ży­
dami sieozieii w Bezpartyjnym  Bloku 1

urządzali Polskę m ocarstwową po linii 
p. Sław ka, ponosząc odpowiedzialnego 
za rządy od maja 1926 roku, jak również 
i za warunki w jakich znalazła się obec­
nie, po ich reformach młodzież, a szcze­
gólnie młodzież wiejska.

Tak też będzie i w niedzielę, 12 
września, gdzie do dawniejszych naga­
niaczy Bezpartyjnego Bloku znowu „na­
rodowo i antysem icko" przemówi kole­

ga sejmowy Minzberga i W iślickiego, 
współtwórca dzisiejszej ordynacji w y­
borczej i Jędrzejewiczow skiej ustawy o 
szkolnictwie gen. Galica, w zyw ając do 
walki z zbytniem ograniczeniem parla­
mentaryzmu w Polsce.

Nie będzie tylko na tym zebraniu gó­
rali,*którzyby krzyknęli, jak u siebie w 
Krakowie: „Jędrzej nie śklij baki" —  bo 
tak nic nie dosz! Stem-

W  czasie urób przelotu z Kabulu w Afganista­
nie ponad szczytami Pamlrn do Ansify w Cbl- 
naeh, samolot niemiecki, kierowany przez dy­
rektora „Lnfthansy" ▼. Gablenza, zaginął. Iw  

t^chcsas ule zdołano co odnaleźt

Japońscy żołnierze jadą drezyną, pilnując chińskiego toru Kolejowego- W  głębi olbrzymia 
pagoda, świadcząca o minionej potędze Chin
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Przed zmianami w rządzie
Utrzymuj* się przekonanie, i r  wLrótee na­

stąpią pewne .Silany w rządzie. „Gazeta Han- 
dIowa“ poaaje:

„W, ko ta ch  polity"znych  s ły chać , i t  
odbytu się w ie lka  n arada, w k tó r e j w zię­
li udział p rem ier  S k lad ko w sk i, w icem i­
n ister P ac iorkow sk i, w icem in . K orsak  i 
p ik . A dam  K oc. N arada trw ała o k o ło  
dw óch  godzin . T em atem  k o n fe r en c ji by ła  
aktu aln a  sy tu acja  polityczn a i zam ierzo­
ny plan  działan ia  w obec  w ydarzeń  b ie­
żących .

.IV n ajb liższym  czasie m a ją  być og ło­
szone t. zw. tezy, dotyczące ostatn ich  
zajść  w  M ałopolsce. T ezy zaw ierać m a ją  
m ateria ł, ośw ietla jący  tło w y p ad ków  na 
wsi. S fery  polityczne ocz eku ją  og łosze­
nia tego doku m en tu  z w ielk im  zain tere­
sow aniem .

J a k  nas in form u ją , o becn y  naczelny  
kom en dan t p o lic ji pań stw ow ej gen. K or-  
dian -Z am orski obe jm ie  t e k ę  m in istra  
spraw  w ew nętrznych. P iastu jący  d o ty ch ­
czas tę tek ę  p rem ier  S k ład ko w sk i m iał­
by  pozostać  ty lko  przy fu n kc ja ch  P reze­
sa R ady M inistrów.

R ów nocześn ie ze zm ianą na stanow i­
sku  m inistra spraw ' w ew nętrznych ustą­
p i z m inisterstw a w icem in ister spraw  
w ew nętrznych p. Je rz y  P ac io rkow sk i i 
prze jdz ie do  ścisłego sztabu w k ie row ­
n ictw ie O. Z. N.“
Wymienianie tycb nazwisk świadczy o ście­

raniu się różnych sił 1 różnych programów.

wskazuje p. Galicy, iż o nowe wybory walczą 
ule tylko ludowcy.

„ P olsk i ru ch  socjalistyczny  staw ia  
spraw ę tak  sam o. T a k  sam o ją  staw ia i 
ruch pracow niczy . 1 ta k  sam o ja  staw ia­
ją  m ilion y  ludzi w P olsce, ludzi, m yślą­
cy ch  naw et in aczej, zupełn ie inaczej, niż 
m y. W ystarczy  jed n o  nazw isko : Ignacy  
P ad erew sk i

N ien raw d a t.*
P. sen. G alica p o jm u je  z pew n ością : 

G ospodarze, p raw dziw i g ospodarze P olsk i 
zgłaszają  się po  sw o je  praw o.

T ak i jest b ieg  dziejów . T a k  byw ało  
zaw sze i w szędzie w toku  historii. W P ol­
sce  nie m og ło  być inaczej. K on cep c je  
„ elitarn e“ zban kru tow ały . Z ban kru tow ać  
m usiały . W. in teresie  P aństw o leży, by  
w yciągn ięto  stąd n a jry ch le j w n iosk i ro ­
zum ne “

Plany Ozonu
„Glos Narodu" wytyka działaczom Ozonu, 

Iż zapowiadają, iż chcą Polskę unarodowić, tak 
jak ją poprzednio B. B. W. R. „upaństwowił". 
San- orzy nie mają prawa mówić o „unarada- 
wlanln", bo sami działali 'r  kierunku wprost 
przeciwnym. „Głos Narodu" wylicza kilka przy­
kładów I stwierdza:

„I o to  teraz ci dz ia łacze ch cą  nas „u- 
n arad aw iać" . Ci, k tó ry ch  S ien kiew icz  raził 
sw ym  „narodow ym " nastaw ien iem , —  ci, 
którzy  d ecy d ow ali o  po lity ce w M ałopol­
sce W schodn iej, —  ci, k tórzy  przez lata  
zasiadali w jedn ym  k lu b ie  z żydam i.

Cenim y odw agę; la  jed n ak , k tórą  o- 
kazu r,ą k ierow n icy  OZN., zapow iadając  
„u narodow ien ie"  społeczeń stw a, m n iej 
je s t  sym patyczn a "
Inne plany Ozonu przyjmowane są przez 

opinię również krytyeznle. Kilki pism szeroko 
omawia oświadczenia p. Galicy, wyciągając z 
nich wniosek, że wybory mogą się odbyć na 
wiosnę 1939 r. Najpierw miałyby sję odbyć 
wybory do rad miejskich w Warszawie, Łodzi 
1 Poznanin, a potem wybory do parlamentn. 
Inne pUma nie przywiązują wielkiej wagi do 
obiecanek gen. Galicy t wskazują, że zmiana 
ordynacji to niekoniecznie naprawa. P. Sławek 
I jego pomocnicy z osławionego B. B. W . R. też 
rmlentall.

P. Niedziałkowski na lamach „Robotnika**

Reforma ordynacji wyborczej
W  nowym numerze „Zwrotn“ znajdujemy 

artykuł prof. Komarnickelgo na tcmal zmiany 
ordynacji wyborczej.

„P rzedew szystkim  m usi być przyw ró­
con a sw obod a  kandydatu r. System  o b ec ­
ny  t. zw. zgrom adzeń  okręg ow y ch , p o ­
siada jących  m on opolistyczn e praw o w y­
suw ania kan dydatu r p ose lsk ich , jest w 
gruncie rzeczy system em  kan dydatu r o- 
fic ja ln y ch . System  ten n ie ty lko  jest n ie­
dem okratyczn y , a le  p rzede w szystkim  n ie­
zdolny jest do  zorgan izow ania opin ii pu­
blicznej, a przez to d a je  parlam en t, p o ­
zbaw ion y  spó jn i w ew n ętrzn ej i oparcia  
o tę opin ię.

Drugą w ytyczną pow in o być faw ory ­
zow anie rozw oju  i k on so lid ac ji w ielk ich  
stronnictw , to bow iem  zapew n ia S e jm o ­
w i trw ałą i jed n o litą  w iększość , oraz  o r­
gan izu je op in ię publiczną. Nie m ożn a  a- 
toli iść tak  d a leko , by  w sp osób  m ech a ­
niczny zapew niać w iększość  parlam en tar­
ną, n ie m ającą  od p ow ied n ika  w kraju . 
Nie m ożna rów nież w yklu czać op ozy cji 
z sejm u , jest bow iem  ona w łon ie p ar­
lam entu  w ażnym  czypn ik iem  kon tro li.

Z tych  zasad w ychodząc, uw ażam , że 
w ybory  do Sejm u pow inny być i - o  przy­
m iotn ikow e."

Artur Śliwiński o Piłsudskim
Czaspismo „Niepodległość", poświęcone ba­

daniu blstorli ruchu niepodległościowego, wy- 
drnkowalo wspomnienia b. premiera Śliwiń­
skiego o rozmowie z Piłsudskim u llstopadsle 
1931 r. Piłsudski proponował p. Śliwińskiemu, 
by napisał o nim monografię. By dostarczyć 
materiału do takiej pracy, Piłsudski odbywał ze 
Śliwińskim dłuższe rozmowy, w których zwie­
rzał się ze swycb pragnień t czynów .

Otóż Piłsudski opowiadał w r. 1931 Śliwiń­
skiemu, że zawsze marzył o wielkości. Gdy 
zwątpił o tym, by mógł dokonać wielkich rze­
czy, cbciał popełnić samobójstwo. Było to po 
powrocie do Włlns z pierwszego rckn studiów 
vr Charkowie. Piłsudski zamierza1 wtedy wyje­
chać łódką pa jezioro Trockie, stanąć ni brze-
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gu łodzi 1 strzelić do siebie z rewolweru. Decy­
zji tej nie wykonał.

Mówił też Pilsndskl, że nie znosi systema­
tyczności i nigdy w niczym nie był systema­
tyczny.

„W  całym  m ojem  życiu n ie trzym a­
łem  się żadnego system u, n ie m og łem  
się nogiąć do żadn ej system atyczności.

—  a  w s z k o le ? —  zapytałem . —  l i ­
cząc się, trzeba by ło  być system atycz­
nym .

—  Nigdy się nie uczyłem .
—  Ale s łu ch a jąc  lek c ji , trzeba  by ło  sy­
stem atycznie dążyć za m yślą  nauczyciela .

—  Nigdy le k c ji  nie słuchałem !
—  Ale czy ta jąc  k siążkę , przerzu ca  K o­

m en dan t stron ę za stroną.
— Ule podobn ego! Nigdy tak  s iążek  

n ie  czytam ..."
P. Artnr Śliwiński tadai rat jeszcze dalsza 

pyianln i jkrnpuiatnie notował odpowiedzi. Pił­
sudski mówił jeszcze, że starał się nigdy nikogo 
o nie nie prosić 1 nigdy nie eznł potrzeby zasię­
gania czyjejkolwiek rady zarówno w sprawach 
własnych, jak w sprawach publicznych.

„N ie um iałem  rob ić  rach u n ków  i 
nigdy ich  n ie znosiłem,- n ie znałem  cen  za 
n ajpospo litsze  przedm ioty , n ie zastana­
w iałem  się ja k  sob ie  w aru n ki życiow e  
ułożyć, a  trosk i, codzienn e trosk i, k tó ry ­
m i ży ją  ludzie, n ie istn iały  d la  m nie."  
Bezpośrednie zwlerzmla Piłsudskiego są za­

wsze godne uwag' 1 ciekawe, o wiele ciekawsze, 
niż wypociny różnych pochlebców, pragnących 
zarabiać na legendzie.

Znaczenie zmian w administracji
„Czas" zauważa, iż zmiany wśród wojewo­

dów są uważane za zapuwkedź polityki silnej 
ręki, ale w kolach zbliżonych do Min. Spraw 
Wewnętrznych mówią co Innego.

„W  k o ła ch  tych  m ów i s ię  m ianow icie, 
że ostatn ie zm iany w o jew oaów  byn aj­
m n ie j n ie są  pod y ktow an e w zględam i 
politycznym i, a le  adm in istracy jnym i. 
C hodzi m ian ow icie o um ożliw ien ie aw an ­
sów  elem en tow i u rzędn iezsm a, za jm u ją­
cem u  d o tąd  n iższe stan ow iska .

W zględam i adm in istracy jn ym i tłum a­
czone  mj rów nież m asow e zm iany na sta­
n ow iskach  starostów .

O bjęcie  stan ow iska  w ojew od y  k ra k o w ­
sk ieg o  przez p roku ra to ra  T ym iń skiego  
uw ażane jest  w k o ła ch  polityczn ych  ja k o  
ob jaw  w zm ocn ien ia  w pływ ów  m in. Gra­
bow sk iego .

P rzepow iedn ie p o lity k i t. zw. ostrego  
kursu  nie zn ajdu ją  p on ad lo  potw ierdze­
nia w innych jeszcze fa k ta ch . W skazu je  
się m ian ow icie na au d ien cje  u p. P rezy­
denta R. P. dyr. uniw ersytetu  im . Or- 
k an a  w G aciach p Solarza. IV czasie tej 
au d ien cji p. Solarz m ia ł p o in form ow ać  p. 
P rezyden ta o tle, przebiegu  i szczegółach  
ostatn ich  zajść. Do au d ien cji te j p rzy­
w iązu ją  duże znaczen ie, łącząc ją  z m oż­
liw ością  w yciągn ięcia z n iedaw nych  w y­
p ad ków  pew n ych  bard z ie j zasadn iczych  
k ea s ek w e n c y j n ie ty lko  w fo rm ie  repre- 
syj-“
Główne dzienniki prorządowe są od kilku 

dni zupełnie zdezorientowane. Nie wiedząc, co 
pisać na ten temat, nie zabierają głosu zupeł­
nie.

Ozon kunił „Kurier Poranny"
„ABC" donosi, że
„osoby , bardzo ściśle zw iązane z O bozem  
Z jednoczen ia  N arodow ego, w yku p iły  z 
rą k  p. H o łów k ow cj 62 p rocen t u działów  
p rzedsięb iorstw a  „K u riera  p o ran n ego" .

W  zw iązku  z tym  stoi w ym ów ien ie  
p osad  w szystkim  w sp ó łp racow n ikom  „K u- 
l ie r a  P orannego".
Jeśli to prawda, to „Knr. Poranny" przeżyje 

jeszcze jedną reorganizuję i zmianę kierunku.

JE M Y  W IĘ C E J MIĘSA. Ogólny spęd bydła 
rogatego na targowiska zwierzęce w 32 waż­
niejszych punktach targowych wynosił w lipcu 
r. b. 24.792 sztuk wobec 22.891 sztuk w lipcu 
1936 r. Do miejscowych rzeźni doprowadzono 
w lipcu br. ogółem 30.923 sztuki bydła rogate­
go, wobec 2Ó.U83 w lipcu 1936 r.

SP j.D E K  BEZROBOCIA W  CZECHOSŁO­
W ACJI. Liczbi bezrobotnych w Czechosłowacji 
w końcu sierpnia br. osiągnęła 233.168 osób, 
czyli snadła w stosunku do końca lipca o 14.959 
osób. W  porównaniu i  sierpniem 1936 r. bezro­
bocie spadłe o 392.668 osób,,
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Wyrott na wspólników Parylewiczowe)
Od roku do 3 i pól lat włosienia

W dniu 9. IX . w krakowskim 
sądzie okręgowym został ogłoszony 
wyrok w sprawie Fleischerowej i to­
warzyszy. Na mocy wyroku sądo­
wego Hinda Fleischerowa, skazana 
fcustała n? łączną karę 3 lat i 6 mie­
sięcy więzienia, 100 zł. grzywny i na 
utratę praw obywatelskich na lat 10 
z zaliczeniem dotychczasowego are­
sztu śledczego.

Józef Holender na 1 rok i 6 mie­
sięcy więzienia, 50 zł. grzywny i 6 
lat utraty praw obywatelskich z zali­
czeniem odcierpianej kary.

Izydor Fleischer na jeden rok wię­
zienia i utratę praw obywatelskich 
na 3 lata.

Edna Fdrberowa, na jeden rok 
więzienia i utratę praw obywatel­
skich na lat 3.

Józef Hochman na 2 lata więzie­
nia i utratę praw obywatelskich na 3 
lata.

Leib Isler na jeden rok więzienia 
i utratę praw obywatelskich na lat 3.

Osk. Schneida z braku dowodów 
winy sąd uwolnił. O sk arżen i, spe­
c ja ln ie  F le isch e ro w a , p rzy ję li w yrok 
z kam iennym  m ilczeniem . Z araz  po 
ogłoszen iu  w yroku  try b u n ał p rzy stą­
pił do od czy tan ia  uzasadnienia.

Na wstępie przewodniczący zauważył, 
że obecny kodeks karny, który zawiera 
tylko 293 artykułów, nie wyczerpuje wszy­
stkich rodzajów przestępstw, ale intencją 
ustawodawcy było dać sędziemu pewną 
swobodę w orzekaniu. Przechodząc do sa­
mej sprawy, przewodniczący podniósł, że 
sąd uznał, że protekcja była jedynym ce­
lem działalności związku, a związek działał 
sprzecznie z interesem publicznym i sprze­
cznie z tym, czego by sobie życzyło spo­
łeczeństwo polskie, jak i każde inne na 
całym świecie. Przewodniczący w dal­
szym ciągu stwierdził, że padły tu z ust 
obrońców słowa, że powinna być przede 
wszystkim karana Parylewiczowa, co mo­
gło stworzyć wrażenie, jakoby wina oskar­
żonych przez to miała być mniejsza. Prze­
wodniczący stwierdza, że zarówno należy 
karać złodzieja, jak i pasera, bo bez pase­
rów nie byłoby złodziei.

W  następnej części uzasadnienie prze­
wodniczący zajmuje się sprawą kwestio­
nowania kwalifikacji sędziów 1 polityką 
personalną, stwierdzając, że wszystkie te 
k --'stie do danej sprawy nie należą. W 
Stosunku do wszystkich oskarżonych sąd 
stał na stanowisku, że działali oni nieko­
rzystnie na Parylewiczową 1 to jest u nich 
momentem obciążającym.

Po odczytaniu uzasadnienia wstał £>[Qk.

Garbaczyński i postawił wniosek, aby 
Fleischerową, Faerberową, Fiolaendra,
Islera i Hochmana, me wypuszczać z wię­
zienia i zastosować wobec nich w dal­
szym ciągu areszt prewencyjny. W niosko­
wi temu sprzeciwiła się obrona. Po pół­
godzinnej naradzie sąd postanowił utrzy­
mać areszt tymczasowy zastosowany względem 
Fleischerowej, natomiast  zastoSować areszt

W  dniu 30 sierpnia br. organa policji 
państwowej wkroczyły do Sekretariatu 
Stronnictwa Ludowego w Tarnowie, na 
placu św. Ducha 3. Po przeprowadzeniu 
kilkugodzinnej rewizji, zabrano spisy 
członków Stronnictwa Ludowego, książkę 
protokółów, nadto ąaprano spisy członków

lymczasowy wobec Hochmana aż do złożenia 
przez niego kaucji  w kwocie 2000 zł. gdyż za­
chodzi obawa, że skazany ten wobec wymie­
rzenia mu kary 2 lat więzienia będzie uchyla! 
się od wymiaru sprawiedliwości.

Co do Faerberowej, F leischera i Is lera sąd 
postanowi! zastosować jako  środek zapobie­
gawczy dozór policyjny z obowiązkiem meldo 
wania się raz w tygodniu w najbliższym komi 
sariacie  policji.

Zw. Mł. W iej. Spói. Ośw. i książkę proto­
kółów.

Rewizja była tak szczegółowa, że na­
wet zabrano resztki niedopalone z pieca i 
pieczołowicie umieszczono w kasetkach, 
które ze sobą policja przyniósła. Po ukoń­
czeniu, rewizji lokal został przez policję 
zamknięty i opieczętowany.

Zwolnieni 
z  t y m c z a s o w e g o  a re sz tu

Dnia 6 września br. zostali zwolnieni
z tymczasowego aresztu przy Sądzie 
Okręgowym w Tarnowie chłopi, are­
sztowani w dniu 19 sierpnia br. na dro­
dze Dąbrowa —  Tarnów, podejrzani o 
zatrzymywanie pojazdów w związku z 
akcją strajkow ą.

Nazwiska zwolnionych są : W ajda Jan, 
lat 60, Zych W incenty, lat 35, Bogacz 
Jan , lat 35, Marek Jan , lat 30, w szyscy 
mieszKańcy wsi Smigno, pow. Tarnów.

W  dniu 8 września br. odbyła się 
rozprawa sądowa przed Sądem  Grodz­
kim w Tarnowie przeciwko Sołtysow i 
Piotrowi, lat 56 i Bigosowi J„  lat 39, 
mieszkańcom wsi Koszyce Małe, pow. 
Tarnów, oskarżonych z art. 251, a mia­
nowicie mieli handlarzowi Żydowi, któ­
ry wiózł owoce furmanką, w czasie stra j­
ku wóz w yw rócić i owoce zniszczyć. 
ŚwiadKowie, w ilości kilkunastu łącznie 
ze wspólnikiem poszkodowanego także 
Żyda zeznali korzystnie dla oskarżonych. 
Charakterystyczne, że poszkodowany, 
który oskarżył przed policją w yżej 
wspomnianych chłopów, uchyla się od 
stawiennictwa w sądzie, tak, że sędzia 
polecił go przymusowo doprowadzić do 
sądu i w tym celu przerwał rozprawę 
do 17 września br.

Oskarżeni odpowiadają z wolnej sto­
py.

W gotcinie u księcia pana...
Dnia 29 sierpnia br. w Gumniskach 

pod Tarnowem w ydał przyjęcie, w  sa­
lach pałacu książęcego, książę Roman 
Sanguszko, na cześć 70 policjantów z 
oddziału konnego, przebyw ających w 
Tarnowie w związku ze strajkiem  chłop­
skim.

Funkcje wice-gospodarza pełnił ksią­
żę kaukazki Jedigarof-Bek.

E. B.

- Czy tytko usprawnianie 
administracji?

.W zw iązku ze zm ianam i i n o m in acjam i 
na now ych w ojew odów  op o zycy jn a  p ra­
sa południow a zapytu je , co  oznacza­
ją  te zm iany? Mówi się, że zab iera  się je d ­
nostki, k tó re  nie zdały egzam inu ze zd olno, 
ści ad m in istracy jn y ch , szczególnie podczas 
ostatn ich  w ypadków  na wsi. M ianu je się 
now ych pod kątem  ich  talen tów  ad m in istra­
cy jn y ch . Z m iany te nie m a ją  n ic  w spólne­
go ze zm ianą kursu politycznego. Chodzi 
ty lko  o uspraw nienie a d m in istra c ja

Co wolno przynosić więźniom
W obec tego, że dużo ludowców zostało o- 

becnie aresztow anych, a rodziny i p rzy jacie­
le o tacza ją  tych  sw oich w ięźniów możliwą 
opieką —  podajem y urzędow y w ykaz : co 
m oże zaw ierać paczka, k tórą w olno je s t do­
starczyć z domu w ięźniow i?

1 klgr. ch leba , 
p ó l  k lgr , sergt b iałego,

ćw ierć  klgr. cukru , 
35 d ek a  boczku ,

■ 15 gr. h erbaty ,
20 d ek a  m asła ,
1 k ilo  ja b łe k ,
1 k ilo  p om id orów , 
50 gr. tytoniu,
100 sztuk gilz i
2 p u d elka  zap ątek ,

Bardzo szybka chińska łódź motorowa usiłowała storpedować japoński okręt admiralski 
„Idzumo", stojący w porcie szanghajsklm. Po w ystrzelenlu torpedy, która chybiła łódź zato­

nęła, a załoga jej zdołała się nratować. Na zdjęcln wydobywanie zatopionej łodzi

Opieczętowane Sekretariatu Str. lud.
w  Tarnawie przez paltcję

Stanisław Łakomski

2> sow ieckiego xa[u
(Pamiętne wspomnienia)

U. (Ciąg dalszy

Basmaczi
Poza lew pewna część „kołchoźników", 
którzy w dradze rekwizycji wraz z koń­
mi zastali wysłani. Ci ostatni częstokroć 
po paru tygodniach, a nie raz i dniach 
porzuciwszy konia i uprząż, nie bacząc na 
żadne trudności, nie rzadko życiem ryzy­
kując, >na oślep uciekali, przedzierając się 
przez nieprzebyte bory i puszcze, zanim

re paru tygodniach brodzenia o chłodzie 
głodzie, dostali się na stronę Finlandii. 

jWiei^- z nich zostało wytropionych i roz­
szarpanych przez psy-wilczuiry, spe­
cjalnie w tym celu tresowane, lub pa­
dło od ku! „geipistów". Niektórzy po prze­
byciu niesłychanych mąk i udręczeń, bę­
dąc prawie już u celu zbawienia, chwy­
tani byli przez karelskich chłopów, spe­
cjalnie w tyim celu nieskolektywizowa­
nych, za  co ci od władz G. P. U. otrzy­
mywali za każdego przytrzymanego „bre- 
łe ń ca" nagrodę, w postaci paru metrów 
płótna, lub pół puda mąki. Ile tu popeł­
niano zbrodni, ile łez wylano, Pe cierpień 

i grozą przejmujących tragedii w tych 
mrocznych lasach się odbywało, nikt nie 
fest ■; stanie opisać. Żadne jednak repre- 
uje tie zdołały powstrzymać ludzi trzy­
manych w kleszczach tyranii. Trudno by­
ło o pojedynkę, uciekano partiami. Uzbro­
jeni w topory omijali osiedla ludzkie, a 
•potykanych pa dradze chłopów karel­

skich, lub pojedynczych „gepistów" mor­
dowali z zasadzki bez litości, a nie rzadko 
i znanym z życzliwości dla władz chłopom 
palono nocą zagrody do szczętu, a ich sa­
mych mordowano zrabowaną uprzednio 
bronią.

W yżej opisane wypadki z czasem tak 
na ludność karelską podziałały, że póź­
niej choć i spotkał ktoś „bieżeńca" (zbie­
ga) nie donosił już więcej władzom, w 
obawie strasznej zemsty. Dziwić się prze­
to nie należy, że młodzieńcy nasi po paru 
dniach pracy zdołali się już wszystko do­
wodź ieć i pomimo izolacji ich od „kuła­
ków'" i innych szkodników", zrozumieli- 
w niedługim czasie, w jakim celu ich tu 
wystano. A kiedy zmarznięci i przepra­
cowani przyszli do zimnego baraku po 
pracy, otrzymując porcję nędznej „po- 
ehtobki" i kawałek czarnego cbleba, wte­
dy 1 zapał ich poczynał... stygnąć. Roz­
goryczenie ogarniało pomału coraz szer­
sze kręgi wyS-anej młodzieży, tym bar­
dziej, że ogólne warunki bytowania byty 
fatalne, zimna zaś tak dokuczliwe, że 
gdyby mo-żebnym było, niejeden już po 
tygodniu byłby uciekł do domu, W do­
datku praca odbywała się akordowo, każ­
dy miał znazmaczoną normę tak wyrębu 
jak i wywefu z lasu drzewa i według wy­
pracowanej normy; otrzymywali wszyscy

racje żywnościowe. Żadne uwzględnienia, 
ani odehybienia od wyznaczonego planu, 
nie były dopuszczalne. Pracujący podda­
ni byli wszyscy pod rygor wojskowy, 
przyczem dyscyplina panowała nad wyraz 
surowa, nad całością zaś cz-uwalo wszech­
władne G. P. U.

Pracując w podobnych warunkach, 
chłopcy przekonali się wkrótce, że tego 
rodzaju praca jest ponad ich siły i że do­
bre chęci i entuzjazm tu nie wystarczają. 
W ydajność ich produkcji poczęła się z 
dtnia na dzień obniżać, aż doszło do tego, 
że zamiast być przykładem pracy udac- 
nej i porywać za sobą skazańców, sami 
za nimi nadążyć nie mogli i byli tylko 
ich pośmiewiskiem. Po paru tygodniach 
szamotania się popadli w zatarg z wła­
dzami G. P. U., które zaprzestały im wy­
dawać pełne normy żywnościowe, a głów­
nie odmówiono im cukru do wrzątku, bez 
którego w stronach tamtejszych obejść się 
nie można. Surowe to zarządzenie władz, 
wywołało pomiędzy młodzieżą głębokie 
wrzenie, a skutek był ten, że następnego 
dinia komsomolcy do pracy n te stanęli, 
czym w szeregach organów -ządowych 
wywołali prawdziwą konsternację. Postę­
pek ten władze określiły jako zwykły bunt, 
dotychczas na terenie im podległym nie­
spotykany. Niezwłocznie obstawili „ge- 
pistami" baraki, nie wypuszczając z 
nich nikogo, pcczem władze wkroczyły do 
środka i rozpoczęły surowe śledztwo. — 
Przede wszystkim szukano prowodyrów, a 
ponieważ tych znaleźć było trudno, gdyż 
ich nie było, zastosowano inny środek,'a 
mianowicie: wzięto pod uwagę wiek : sta­
nowisko zajmowane w fabryce. Dzięki 
sprawie tak postawionej, z wielu innymi i 
Błędowski, jako wiekiem starszy, a ppScz

tego „zwienowik" dostał się na czarną li­
stę, a no krótkim i natychmiastowym w y , 
roku, miejscowego kolegium O. G. P. U. 
wysiany został wespół z drugimi eta-;?r i i  
do Moskwy dla dalszego osądu w 
partyjnych. Drogi powrotnej wśród słrrrte- 
nych mrozów i niewygód wielu nte prze­
trzymało i w podróży zamarzło. Pozostali 
wrócili z przemarzniętymi nogami i ręka­
mi, Błędowski zaś przeziębił głowę, a 
przybywszy do Moskwy przez czas dłuż 
szy do pracy nie był zdolny.

Po powrocie do zdrowia, kolektyw par­
tii postanowił czyn jego rozpatrywać na 
sądzie publicznym. W  toku rozprawy po­
mimo gorącej obrony udowodniono mu, że 
postępek jego szkodliwy jest dla partii, 
że okazał siebie jako „dwóchruszn k" 
(dwulicowy), a przy tym zauważono, że 
jest „klasowo cudzy", zaufanie partii po­
derwał, wobec czego z partii zostaje usu­
nięty. Ckrs to był dla niego straszny, a 
wszystkie jego nadzieje w puch zostały 
rozbite. Rozpoczynał znowu c-d początku 
i z niczego, ckugo nie mógł przyjść do 
siebie, na duchu jednak nie upadł, zapi­
sał się do szkoły i postanowił się kształ­
cić. Wszystkie wolne od pracy chwile po­
święca! badaniu i sf i  Iłowaniu komuni­
zmu, przechodząc po kolei abecadło poli­
tyczne i zadania leniuizmu iip. W  szkole 
należał do uczni najzdolniejszych, co 
zwróciło uwagę władz przełożonych i par­
tyjnych, a ponieważ gwałtowna rozbudo­
wa kraju pot-zebowała co raz większych 
mas młodzieży, przyjęto go z powrotem w 
poczet kandydatów kcynsouiola, przyrze­
kając mu, że o Re czynami udowodni od­
danie się sprawie socjalizmu, to .zaufanie 
dawne może odzyskać i do partii z po­
wrotem przyjęty; zostanie.
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Tajemnicze zamachy
■ Dn. 11 . 9. w nocy po godz. 22-e j w sie­
dzibie Związku Generalnego przemysłow­
ców  francuskich przy rue Presbourg i 
w  siedzibie „Związku Przem yślu Meta- 
lurgicznego“ przy ul. Boissiere nastąpiły 
eksplozje o wielkiej sile. Lew e SKrzydło 
gmachu, w którym mieści się „Związku 
Generalnego przemysłowców francuskich'1 
zostało zburzone. Od ulicy widać 
Zniszczone wnętrza pokojów z połama­
nymi siłą wybuchu meblami. Odłamki 
szyb okiennych znaleziono na Avenue 

, IMarceau. Ulica przed domem, w którym 
I nastąpiła eksplozja, jest całkow icie za­

walona gruzami zburzonego domu. Dwaj 
policjanci, którzy w chwili wybuchu znaj­
dowali się na trotuarze przed domem, zo­
stali pogrzebani pod gruzami. Straż o- 
gniowa, która przybyła niezwłocznie na 
m iejsce wybuchu, przede wszystkim 
przystąpiła do usunięcia z ulicy części 
muru, gruzów i mebli, usiłując wydobyć 
pogrzebanych pod nimi policjantów. Stróż 
domu doznał silnego wstrząsu nerwowe­
go.

Na ulicy Boissiere całe wnętrze do­
mu zostało zburzone. Eksplozja nastąpi­
ła  w klatce schodowej, w szystkie rzyby 
z domu w yleciały. Szkody wyrządzone 
przez eksplozję są bardzo znaczne. .Wy­
padku z ludźmi nie było.

Dochodzenie wstępne ustaliło następu­
jące fakty, które poprzedzały eksplozję. 
O godz. 18.30 w domu pod nr. 4 na rue 
Presbourg zjawił się człowiek, który 
w ręczył stróżowi małą skrzynkę zawie­
rającą, jak  twierdził, tkaniny. Sk rzi nka 
ta była adresowana do w iceprezesa Kon­
federacji barona Petiet.

Stróż przyjął skrzynkę i postawił ją 
w swym mieszkaniu przy kominku. Na­
stępnie zjadł spokojnie obiad i położył się 
na kanapie. O godz. 22 obudził go wy­
buch. Stróż doznał silnego wstrząsu, ale 
zdołał opuścić swe mieszkanie. Po kil­
ku zdaniach, kióre mógł jeszcze wypo­
wiedzieć, stróż domu przy ul. Presbourg 
zaniemógł i nie może wydobyć z siebie 
ani słowa.

Masaryk ciężko cnory
Stan zdrowia b. prezydenta Masaryka dokto­

rzy określają jako bardzo poważny. Biuletyn, 
ogłoszony dzisiaj w południe stwierdza, iż le­
karzom udaje się jeszcze utrzymać zadowalają­
cą działalność serca. Przy łożu chorego czuwa 
» profesorów uniwersytetu praskiego oraz syn 
prezydenta Masaryka, Jan  Masaryk, poseł cze­
chosłowacki w Londynie

Oficjalna czeska agencja prasowa donosi, że 
stan zdrowia Masaryka pngorszył się nagle. 

Prezydent Benesz opuścił zamek w Topol 
czanach, gdzie bawił na wywczasach i udał się 
do Pragi.

W  P o ^  u
Na ul. Boissiere skrzynka z m ateria­

łami wybuchowymi była prawdopodob­
nie złożona na schodach.

Po pótnocy prefektura policji zawia­
domiła, że aw aj policjanci, którzy zostali 
pogrzebani pod gruzami domu na ul. 
Presbourg, zmarli z odniesionych ran.

Przed domami na ul. P iesbourskiej i 
na ul. Boissiere w godzinach rannych u-

stawiono silne kordony policyjne w po­
bliżu gmachów, w których nastąpiły w 
nocy eksplozje. Na sąsiednich ulicach ze­
brał się liczny tłum, który komentuje 
obydwie eksplozje, interesując się przeae 
wszystkim losem ofiar wybuchu.

Robotnicy usuwają z ulicy olbrzymie 
bloki murów' i kamieni, które całkowicie 
zasiały jezdnię.

Nowa włoska łódź podwodna „Pleiadi", zbndowana w stoczni w Neapolu, została spnszczona
na wodę

Masowe zmiany
na stanowiskarli starostów

w KrOalife K azim ierza Stępienia, staro­
stę w Przew orsku Stanisław a Gąssow­
skiego, starostę w Kam ieniu Koszyr- 
skhn Ludom ira Skórew icza, starostę w 
Gostyniu Ju liu sza W o lfarth a , starostę 
w Kołom yi Jó ze fa  W im m era, starostę 
w Śniatyniu  Ja n a  W iesera, starostę w 
Tłum aczu W ładysław a Skłodow skiego, 
starostę w Zborow ie R oberta Kulpiń- 
skiego, starostę w Gostyninie Konstan 
tego Kossobudzkiego, starostę w W iln ie 
W iktora Niedźwiedzkiego, starostę w

M inister Spraw  W ew n. zw olnił t 
zajm ow anych stanow isk n iże j w ym ie­
nionych starostów :

P. o. starosty  w Opocznie M ieczy­
sława B ielaw kę, starostę we W łoszczo­
w ej W łodzim ierza W yszkow skiego (ze 
względu na wiek —  w stan spoczynku), 
starostę w G orlicach dr. Rom ualda K li­
mo wa, starostę w L im anow ej Ludw ika 
M ałkowskiego, starostę w B ia łe j Podla­
sk ie j Stanisław a Staniew icza, starostę 
iv Brzozow ie A ndrzeja Tylko, starostę

_____________________ ■ ii ■ ■ i  ■---■—— a T

Lubom in H uoeria Stem pkow skiego, 
starostę w Ja ś le  Ju liusza M arossa- 
nyi‘ego.

Slr.T

Z m ian y
łrsfód wojrffodtw

Na stanow iskach  w ejtw odów  zaszły 
następu jące zm iany: Z dotychczaso­
wych zajm ow anych stanow isk zw olnie­
ni zostali: w ojew oda białostocki S tefan  
K irtik lis , w ojew oda .lubelski dr. Jó z e f 
R ożniecki, oraz w ojew oda krakow ski 
M ichał G noiński, k tóry  jednocześnie 
delegowany został do zarządu cen tra l­
nego M inisterstw a spraw  w nętrznycli.

Jed nocześn ie m ianow ani zostali: 
w ojewodą lubelskim  dotychczasow y 
wojewoda poleski —  Je rz y  Albin T ra - 
m ecourt, na stanow isko zaś w ojew ody 
poleskiego pow raca W aeław  K ostck- 
B iern ack i, w ojew odą krakow skim  m ia­
nowany został dotychczasow y p rokura­
tor Sądu O kręgow ego w Przem yślu, dr. 
Jó z e f T y m iń sk i, w reszcie w ojew ody 
białostockim  m ianow any został dotych­
czasowy starosta w K aliszu H enryk 
O staszew ski.

Ja k  słychać nastąp ią  liczne zm iany 
na stanow iskach starostów  na terenie 
M ałopolski W schodniej i, w pow iatach, 
gdzie m iały  m iejsce s tra jk i chłopskie.

O p. K irtik lisie  móv/ią, że usunięty 
został w związku z p iocesam i starostów  
na Pom orzu, k tórych  protegow ał, gdy 
był w ojew odą w Toruniu .

P, Jan Piłsudski ustąpił
W obec ustąpienia ze stanowiska wice­

prezesa Banku Polskiego Jana Piłsudskie­
go, po ukończeniu 5-letniej kadencji, mia­
nowany ma być w najbliższym czasie no­
wy wiceprezes banku Polskiego zgodnie z 
art. 39 Banku Polskiego. Stanowisko pre­
zesa obsadzone zostanie w drodze dekre­
tu p. Prezydenta R. P. na wniosek Rady 
Ministrów P. Jan Piłsudski, sędzia z za­
wodu, były niefortunny minister skarbu, 
podobno wycofuje się z życia polityczne­
go.

Protesty przeciw gnębieniu Polaków
Jak  wielkie pannję oburzenie na postępowa­

nie władz hitlerowskich w stosunku do m niej­
szości polskiej w Rzeszy, świadczyć może 
onegdajsza m anifestacja w stolicy Opinia W ar 
szawy wyraziła się w gorącym proteście prze­
ciwko temu wszystkiemn, co się z naszymi ro­
dakami w Rzeszy i Gdańsku dzieje. Ja k  się do­
wiadujemy. śladem Warszawy pójdą wszystkie 
miasta Polski. Zbiorowe protesty powinny prze­
konać polskie sfery oficjalne o konieczności za­
niechania DolktaKl ustępliwości wobec Niemiec.

Przemiany, jakie „Piiatiietka11 spowo­
dowała, były kolosalne. W  roku 1930 no­
wopowstałe fabrylkhgigainty, aby praco­
wać pełną parą, potrzebowały masy su­
rowców, których pomimo wysiłków kraj 
nie byli w stanie d o s t a r c z y ć .  Szło głównie
0 to, aby na wypadek wojny, o której 
stale na zebraniach wspominano, unieza­
leżnić się od państw iKapitalistiycznyrh. 
Rzucono gromkie hasło „wszystko wy­
twarzać u sięfoie, dila siebie, i z własnego 
surowica11. Nie wszystko jednak dato się 
u siebie, a tym bardziej i  własnego su­
rowca wytworzyć. Były gałęzie produk­
cji, do której konieczność zmuszała spro­
wadzać surowce i półfabrykaty z zagrani­
cy. Aby temu zaradzić, zmobilizowano 
masy uczonych, których cale ekspedycje 
wyjeżdżały w różne strony Imperium dla 
szulkania roślin, drzew, rud i wszelkiego 
rodzaju minerałów. Szczególną uwaigę 
zwrócono na góry Uralu, Ałtaju, a nawet
1 Pamiru, nie zapominając i o Turkiesta­
nie, kładąc główny nacisk na dolinę „Fer- 
gany“, gdziie przeprowadzano na gwałt 
kolosalne irygacje, budując kanały i wo- 
cą  z nich zraszano olbrzymie obszary, 
siejąc na nich bawełnę egipską i nowo- 
iodkryte gumodajne rośliny, jako to: „ła- 
gusagus i handryłe1', a także i kendyw, 
który zastępował len i konopie. W pomoc 
uczcnwn i dla realizacji >ch poczynań i 
edkryśą pchnięto masy młodzieży, która 
pomiędzy Kirgizami, Uzbekami, Tadżi.ka- 
mł i innymi, miała za zadanie nie tylko 
idee komunizmu krzewić, ale i generalną 
linię partii uzasadniać, a także często, 
niezrozumiale dla ludności, posunięcia 
władz sowieckich wyjaśniać i tłumaczyć. 
Pomiędzy kandydatami na wyjazd znalazł 
cię i nasz Michał Błędowski, którego wy- 1

syłano do Turkiestanu, aby tam „w Fer- 
gańskiej11 dolinie starał się ntensywnośń 
pracy Uzbeków i Tadżików spotęgować, 
ponieważ nakreślony dotychczas przez 
władze pilan siewu i sprzętu bawełny lud­
ność tamtejsza nawet w 25 proc. nie wy­
konywała. Niezwłekając, począł natych­
miast szykować się do drogi i po paru 
dniach przygotowań niezwłocznie wyje­
chał. Siedząc w pociągu około okna roz­
myślał i obserwował nieznany mu kraj­
obraz. Myśli jogu wirowały i przypomi­
nały mu różne z życia jego wypadki. Miał 
lat 25, a ileż już przeżył. Ojca swego cał­
kiem nie znał, mając lat siedem umarła mu 
matka, jako sierota przygarnięty na wieś 
do krewnych metki, dłuższy czas pasał 
krowy, później podrósłszy, pomagał w go­
spodarstwie, spełniając' roboty najcięższe, 
mając lat siedemnaście uciekł ze wsi i do­
stał się dc łodzi, w której przeżył niemało 
głodu i chłodu zanim przyjęto go do fa­
bryki włókienniczej, gdzie po latach p a ru 
wyuczył się na tkacza. Pracując póz niej 
samodzielnie, chodził na kursy wieczoro­
we ucząc się czytać i pisać. Tamże po 
raz pierwszy zetknął się z nauką 'Komuni­
zmu. A później „Wronki11, cele pojedyn­
cze, powrót na wolność, ucieczka do So­
wietów i znów więzienia. W reszcie i ta 
ostatnia tragedia na północy, głód, mróz, 
sąd, a nawet i obecna podróż. Jedzle i 
sarn nie wie, co go tam czeka. Wszak nie 
dalej jak wczoraj koledzy w Moskwie od- : 
radzali mu, aby tam nie jechał mówiąc, 
że jest to okolica niebezpieczna, w której 
dotąd „Basmaczi11 grasują chłopscy pow­
stanę}), a nie rzadko przy napadzie na 
„auł11 (wieś Uzbeków) porywają żywych 
komunistów, aby mieć materiał do wymia­
ny za swoich przez władze sowieckie po- *

aresztowanych. Bywa i tak, że niedocze- 
kawszy się wymiany zabijają po drodze 
pojmanego. Tu się wzdrygnął i ciarki 
przeszł ymu po skórze. Z zadumy wyrwał 
go jakiś huk i turkot. To pociąg w je- 
cnał na ogromny most Wołgi, o której ty­
le mu naopowiadali, a i sam niemało o 
niej się naczytał. W niedługim czasie ocu­
cił się w Samarze, skąd pociąg skręcił na 
południowy wschód. Sapanie parowozu i 
tuirkoit pociągu przypomniały mu, że .prze­
jeżdża okolice, która w historii walk re­
wolucyjnych Rosji, zajmuje pi :rwsze miej­
sce. Wszak z tąd wyszli Razin i słynny 
Puigaczow, który zatrząsł tronem Katarzy­
ny II (drugiej), tu było ognisko buntów 
kozaków jaickich, nad taż W ołgą, nieco 
dalej na poiudnie, podczas ostatniej rewo­
lucji odbywały się krwawe walki genera­
łów Mamontowa i Jgnatiewa z bolszewi­
kami. Wreszcie, tu nieco na północ, na­
stąpił ostatni akt dramatu Romanowych, 
to jest rozstrzelanie cara Mikołaja II. 
Wszak to wszystko słyszał na kursach w 
Moskwie, a i sam czytał nie mało i mi- 
mowolł na wspomnienie, dreszcz przeszedł 
po jego ciele, gdy o tym pomyślał. W est­
chnął ciężko i szepnął: „czego ja  tu jesz­
cze będę świadkiem, wszak teraz dopiero 
widzę, że rewolucja jeszcze nie skończo­
na11..

Parowóz tymczasem sapał coraz sil­
niej przedzierając się między grzbietem 
gór Uralskich i wkrótce przejechano Oren- 
buirig. Godzimy wlokły się monotonnie, 
okolice zmieniały się raptownie, z górzy­
stych, pociąg wjechał na kraj pustynny, 
całkiem niezamieszkały, w ojczyznę koza­
ków kirgiskich „Kazakstan“. Pustynia — 
!ak okiem sięgnąć —  bez drzew i trawy. 
Krajobraz smiuitay i jednostajny, upał nie-!1

znośny, wokuł wszystko spalone od ston- 
ca. Po kilkunastogodzinnej podróży spo­
strzegł, że krajobraz począł się zmieniać. 
Przejechawszy czas pewien brzegiem mo­
rza -Aralsktago przybył do Kazalińska, a 
stąd już niziną w gorę rzeki Syrdarii od­
był ostatni etap nad wyraz męczącej po­
dróży, do stolicy republiki Uzbeków —> 
Taszkientu. Największe i stołeczne miasto 
Turkiestanu wywarto na Michale wraże­
nie dotamie, ponieważ nie przypuszczał, 
aby przejechawszy takie pustynne obszary 
ujrzał miasto całkiem europejskie, budo- 
■wilamii Moskwie nie ustępujące, a którego 
rozbudowa trwała gorączkowe w dalszym 
ciągu.

Po dwudniowym wypoczynku okręgo­
wy komitet partii, skierował go do „Fer- 
gańskiej11 doliny, do pomocy w pracach 
nad zorganizowaniem kołchozu bawełnia­
nego pod imieniem. „Kprachan11. Praca nad 
zorganizowaniem kołchozu, trwała już dwa 
lata, a coraz większe obszary przydziela­
no ood uprawę bawełny, kopiąc od rzeki 
Syrdarii ogromne kanały, celem nawad­
niania obsianych pół. .Wszystkie grunta 
będące dotąd w posiadaniu „bajów 11 (chło- 
p bogaci) wcielany silą do kofeh ;zu —• 
Pozostałym zaś wedrujm i małorolnym 
chłopom, w kołchozie nie zorganizowa­
nym, zabroniono pod surową kaią siać 
inne kultury prócz bawełny. Mieszkańcy 
tamtejsi to Uzbeki i Taażiki. Lud spokoj­
ny, łagodny i gościnny. Dotychczas prócz 
bawełny siali pszenice, dziigóre (rodzaj ku­
kurydzy) ryż, kawony i melony, przy tern 
zajmowali się i sadownictwem hodując 
uirójg i szepe.ałe (bizoskwinie i morele), z 
inwentarza hoaowali wielbłądy oraz ka­
rakuły i km djiuiki.

Pokóhczttuę nastąp! '
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Z JE D N O C Z E N IE
W tygodni'ku j,Zw rot" Nr. 4 ukazał 

S ię artyku ł p ióra  W. W. —  który po­
zw alam y  sobie p rzed ru ko w ać w ca­
łości.
M ożna ludziom  d arow ać w iele 

W'ad i btędów . M ożna się p rzy g lą­
d ać budow aniu zam ków  na lodzie, 
m ożna nie zw ażać na p u ste h arce, a 
n aw et ig ran ie z -ogniem , m ożna, lecz 
ty lk o  w tedy, je ś li to  —  m an iacy , czy 
z łośliw cy  w y p raw ia ją  to na sw oim  
podw órzu i na sw ój w yłączn ie rach u ­
nek. In a c z e j spraw a w j g ląaa , k iedy 
zah aczą on- o praw a dru gich  i in te ­
res publiczny. W te d y  każdy obyw a­
te l ma już me ty lk o  p r a w o ,  a l e  
i o b o w i ą z e k  p r z y w o ł a ć  i c h  
d o  p o r z ą d  ku.  O i l e  m o ż e !

N ajn ow sze w ypadki p o u cza ją  nas 
tak  często  i tak  w ym ow nie, że trudno 
ty ch  nauk nie zrozu m ieć. G rom  spa­
da za g rom em . W sz e lk ie  zasady  i 
praw idła, przez w ieki u znane, s ta ją  
się pu stym  dźw iękiem . C ałości 
państw  nie chronią u sta lon e g ran ice , 
łjie  g w a ra n tu ją  p o k o ju  żadne tra k ia -  
ty  ani um ow y. C h ron ić  je m ogą 
ty lk o  paszcze arm at, aerop lan y , ro ­
w y, zasiek i i m iliony  ludzi, s to ją cy ch  
pod bronią. Co m ów ić jed n ak  o ró­
żach, kiedy lasy  p ło n ą ł Co m ów ić o 
człow ieku , co o jed n o stce , k iedy całe 
narod y  p ad ają  o fia rą ! L u d zie  n ap ra­
w dę sta li się w ilkam i, a im w yżej są 
p ostaw ien i, tym  d rap ieżn ie jsi są 
i bard zie j żarłoczn i. Z asadą obow ią­
z u jącą  p ozosta ł in teres, a a rg u m en ­
tem , n a jle p ie j p rzek o n y w u jący m , 
b ezczeln o ść i siła. P ew n ym  s\vego 
m oże b y ć ty lk o  ten , co stan ie  na 
s traży  z bro n ią  dobrze w j o strzon ą 
i m ocnym i rękam i w łodarzy. N ikt 
ch y ba nie w ątp i, że stan  podobny 
m usi się sk oń czyć ja k ą ś  p otw orn ą k a ­
ta s tro fą , k tó re i rozm iarów  przew i­
dzieć niepodobna. K ażd y  też pam ię- 

,ta, k to -i kiedy p om ógł do w yzw olenia 
się sza le ją ce g o  d zisia j g w ałtu  i b a r-1 
b a rz y ń stw a ! M o carstw o w i dyp lom a­
ci m uszą to  na sw ój zap isać rach u ­
nek, bo kto uznaje następstw/a gwał­
tu, ten jest jego ojcem.

T ru d n o  p ou czać „n ieom ylnych  
p o lity k ó w ", ale na p rosty  rozum  b io ­
rąc, zap orę dla zaborców  i g w ałci­
c ie li m oże stan o w ić sk u teczn ie zw ar­
ty  fron t w yznaw ców  praw a i w oln o­
ści. O d ep rzeć n a jazd , lub się zabez­
p ieczyć przed nim  m ogą ci, co zdo­
będą się na jed n o litą  w olę, plan d zia­
łan ia  i środki p o trzebn e. N ie m am  
ząm  nru w yw oływ ać alarm ów . S ta łe  
m ebcztu eczeń stw o  dla P o lsk i s ta n o ­
w i je j położenie a niedaw no zosta ło  
ono pod kreślone przez tych , co  za 
ca ło ść  i bezp ieczeń stw o  p aństw a w 
p ierw szym  rzędzie są odpow iedzialni. 
S tw ierd zen ie  teg o  w id ocznego  faktu  
p o ch leb cy  uznali za w ielk ie zdarze­
n ie , a trzeźw o m y ślący  zo sta li b o leś­
n ie , ro zczarow an i. W sz a k  żadne sło ­
w a pie zastąp ią  czynu, żadne frazesy  
nie tm ien ią  rzeczy w istości. A  ta rze­
czyw istość codzien-nie się p rzypom i­
na. P rzy p om n ia ły  ją  u roczy sto ści 
15 -s jerp n iow e a p rzy p om n ieć pow in­
n y  nie ty lk o  od stro n y  zw y cięsk ie j 
.W  arszaw y.

ł,O sy  w o jn y  n igdy  nie są pewme. 
B y liśm y  na g órze, zw yciężaliśm y  da­
leko  poza g ran icam i d z is ie jsze j P o l­
s k i  N ie ty lk o  czu liśm y się pewni, 
a le  ro b iliśm y  w ysiłk i dla m volnienia 
z ja rz m a  in n y ch  narodówr. A  potem  
p rzebyliśm y  długa i ciężk ą, pokutną 
d rogę, by  przed b ram am i W a rsz a w y  
ze tk n ą ć  się ze sk u tkam i błędów  i roz- 
w ściek lo n y m , d yszącym  zem stą  n ie­
p rzy jacie lem . T a k  oko w oko, ty lko 
z nim , bo w szyscy  nas pozostaw ali 
w łasnem u  losow i. W sz y scy  —  oprócz 
F ra n c ji ,  k tó re j sk ro m n ej, ale cen n ej 
p om ocy  nie m ożna zapom nieć. P ra w ­
dziw ych p rzy jació ł p o zn a jem y  w po­
trz eb ie , a by liśm y w n ie j.

p rz e sta ń m v  się sp ierać o to , k to  
! gdzie zw yciężał, a kom u się w u- 
dziale d ostała  p rzegran a, ch oćby  
d lt t tg o ,  że n ie m odem y nic zm ienić,

ale p rzy n a jm n ie j nie oszu ku jm y sie- 
tez  i n ależy  dać św iadectw o praw - 
dzie. M y, cośm y p atrzy li na dni 
chw ały  i na dni upadku, cośm y  dzie­
lić m usieli i radość i sm u tek, cośm y 
w idzieli te straszn e trudy, cierp ienia  
i b rak i żo łn iersk ie j m asy, w iem y, co 
ona przeżyła. P rzyp om in an ie tego 
by łoby  rozd rapyw aniem  ciężkich 
ra n ! W ie m y , gdzie było zw ątpienie 
i skąd przybyła o tu cha i w iara. W ie ­
m y, k to  w niósł zapał i tch n ął życie 
now e. W ie m y , k to  zwry cię ż y ł! Nie 
będzie to żadnym  frazesem , ani u j­
m ow aniem  kom u kolw iek  zasług, je ­
żeli tę p ro stą  dla k ażd eg o  praw dę 
i d lateg o  m oże zakryw aną, jeszcze 
fa z  przypom nę, że zw ycięzcą pod 
W a rsz a w ą  był ten , co mu długo nic 
nie przyznaw ano, co się o n ic nie u- 
p o m in a ł: Świadomy, zjednoczony
Naród Polski! Wszyscy inni byli w 
jego służbie!

T o  nie p atos, ani frazes, to nie 
k o lory  i n aciągan ie, to —  p ro sta , n a­
tu raln a  i zgodna z prawTdą rzeczy w i­
s to ść ! N aród  pow inien zach ow ać pa­
m ięć dla u słu g  mu oddanych, ale nie 
m oże by ć u n ikogo  k lijen tem . In a ­
czej nie byłby  so b ą ! Żadni geniu sze 
nie m ogą n igdy zastąp ić narod u !

Je ż e li kiedykolwiek", to  te ra z  Z jed ­
noczenie N arodu s ta je  się nakazem , 
in teresem  państwra podyktow anym . 
Jed y n ie  ono m oże b y ć pew nym  pu­
k lerzem  n iep od leg łości, podstaw ą 
g ran itow ą naszeg o  bytu  i przyszłości. 
O no się też  w ciężk ich  chw ilach  s ta ­
je  o sta tn ią  deską ratu nku  dla pań­
stw a. Sp raw a •—  tak  w ie lk ie j w a­
gi i tak  p rzytem  d elik atna, że uży­
w anie je j do u bocznych  celów , lub 
nadużyw anie m usi b y ć uw ażane za 
ciężk ie p rzestęp stw o. Złą p rzysłu gę 
od dają  narodow i zarów no ci, co  po­
w ołani do d ecyz ji, o g ra n icz a ją  się do 
frazesów , iak i ci, n iep roszen i i sk om ­
p rom itow ani, n a rz u ca ją cy  się na 
opiekunów'. L u d zie, k tó rz y  doku­
m enty  sw ej d ziałalności w rzucili do 
ognia, nie m a ją  m oralnego  praw a do 
przew odzenia społeczeństw u . N a m i­
ły  B ó g , to nie w oln o ! Jed n ą  m ogliby  
oddać mu p rz y s łu g ę : u sunąć się z
oczu i z drogi. N aród m oże i m u s i  
się jed n oczy ć nie przez n ich  i nie z 
nimi. N ie oni go z jed noczvli w ro ­
ku 1920 i w brew  ich  woli z jed n oczy ł 
się on w roku 1935 przy w yborach  
se jm ow ych . 'Z jed noczy  sie i teraz. 
D ro g a  je s t  p rosta  i cele są znane.

W. W.
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Działo przeciwlotnicze w czasie wielkich manewrów armii szwedzkiej.

Dcmtisiracfln/ strajk pawszechny
w Krakowie

O  przebiegu  m a n ife sta cy jn eg o  
stra jk u  k lasy  ro b o tn icze j w K r a ­
kow ie, p od ajem y za „K u riere m  
W ie cz o rn y m  K ra k o w sk im ", k tó ry  
ukazał się po k o n fisk a c ie :
Dnia 25. V III. w Krakowie odbył 

się powszechny strajk demonstra- 
cyjny. Pracę porzucili również dru­
karze.

Dla informacji Czytelników poda­
jemy sprawozdanie z przebiegu str,aj- 
ku, ocenzurowane przez Starostwo 
Grodzkie.

Polska Partii Socjalistyczna w 
Krakowie proklamowała na dzisiaj 
24-godeinny strajk powszechny, —

Odbyło się olbrzymie zgromadze­
nie przed Domem Góniików, przy 
Al. Krasińskiego 1 6 . --------------   —

Przemawiało kilkunastu mówców, 
m. in. M, Bobrowski, b. poseł Cioł-

kosz, Bator, Cekiera, mr. Mierzwa 
imieniem Stronnictwa Ludowego, 
Przybyś, Cyrankiewicz, Statter, Mu­
larz, Puchalska, Bocian, Z. Gross, 
Wilk i Sroka.

Drugie zgromadzenie odbyło się 
później pod pomi;ik.em Mickiewi­
cza, dokąd uczestnicy przybyli w po­
chodzie.

Strajk kończy się dzisiaj o godzi­
nie 24-tej.

Manifestacje socjalistyczne odby­
ły się w spokoju i — -------------------

Jak już wspomnieliśmy, zapowie­
dziany i-dniowy strajk powszechny, 
który miał charakter demonstracyj­
ny, skończy się o godzinie 24-tej. —

Odbyły się również strajki mani­
festacyjne na znak solidarności ze 
Stron. Ludowym: w Tarnowie,
Bochni, Wieliczce i Skawinie.

Aresztowania ludowców
P o lsk a  A g en c ja  A g rarn a donosi o 

licznych aresztowaniach ludowców. 
Policja Państwowa aresztowała w 
pow. bło, skim członków Stronnic­

twa Ludowego: Józefa Gajewskiego. 
Wacława Leonarda i Józefa Galicza, 
ponieważ domagali się od rolników 
wykonywania uchwał, powziętych

na zgromadzeniu w dniu „Święta 
Czynu Chłopskiego".

W Jarosławiu został aresztowany 
piezes Stronnictwa Ludowego na po­
wiat przeworski, dr. Wiktor Je ­
dliński.

W Przeworsku Policja Państwo­
wa aresztowała cały zarząd powiato­
wy Stronnictwa Ludowego wraz z 
prezesami Kół gminnych. We Lwo­
wie w tamt. sekretariacie wojewódz­
kim Stronnictwa Ludowego areszto­
wany został adw. dr. Tabiszr i mgr. 
praw Bron. Zalęski. W Bursztynie 
(pow. Rohatyn) zostali aresztowani 
trzej członkowie Str. Lud.: Kiecki, 
Krzysztyniak i Ziółkowski. W Jaro­
sławiu został aresztowany przybyły 
z pow. rzeszowskiego, sekretarz 
Kongresu Str. Ludowego, em. dyr. 
Jan Tepper.

Policja państwowa aresztowała w 
Jarosławiu emeryt, kap., b. legioni­
stę Schramma, jeanego z czołowych 
działaczy Str. Lud. na terenie Mało­
polski środkowej. Prócz kap. Schram­
ma aresztowano jeszcze kilku dzia- 

| łączy. — Policja pow. warszawskie­
go aresztowała członka Str. Lud. — 
Sankowskiego Zygm. ze wsi Imielin 
gm. Falenty. — Aresztowano rów­
nież prezesa Koła Str. Lud. w Mro- 
kowie pcw Błonie, Jana Dąbrow­
skiego i 3 członków Koła.

W Grójcu aresztowano syna pre­
zesa Zarządu Pow. Str. Lud. Kor­
czaka, oraz członka Koła Raka.

■■ ■ ■ - f* —~
Członek zarządu pow. S. L. w W ągrow­

cu p. Szepielak W ian. z Rybowa pow wą- 
gruwieoki, został aresztowany w związku 
z obchodem „Czynu Chłopskiego". Prze­
bywa oii w areszcie śledczym w Wągrow­
cu już od 16 hm.

REW IZJE
W  aniu 23 b.m. popoł. dokonała policja 

z Rogowa rewizji u p Węgrzyna Jana, 
sekr .pow. S. L. z Rogowa pow. Żnin. Po­
szukiwano jakichś ulotek, których nie zna­
leziono.

N a p a d
zamaskowanych bandytów

W czorajszej nocy w Wielmoży, pow. 
olkuskiego dwóch zameukov.ativch ban­
dytów napadło na mieszkanie Francisina 
Wamagoły.

Bandyci uzbrojeni byli w rewolwery, 
to też steroryizowałi domowników, żąda­
jąc wydań i pieniędzy.

W łaściciel, który w domu przecnowy- 
wał pewną sumę, rzucił się na jednego 1 
bandytów z pięściami i piorunującym ude­
rzeniem w giowę powalił go na ziemię. 
W czasie upadku bandyty, tr: :ymany przez 
niego rewolwer wypalił, 00 zaalarmowało 
sąsiadów. Bandyci zdołali zbiec, jednak 
nic nie zrabowali.

Zawiadomiona policja zarządziła po­
ścig, na razie jednak bez rezultatu.

Smutas wladowott
Zamiast szkół - więzienia

Jed no z  pism donosi, le  na skutelf 
reorganizacji w ięziennictw a w Polsce, 
wybudowany zostanie szereg w ięzień 
dla m ałoletnich.

Między innym i w ięzienie tak ie pow­
stanie w K ielcach  i P iotrkow ie. Je s t to  
rzeczyw iście w iadom ość sm utna, bo do­
wodzi ona o w zroście przestępczości 
wśród m ałoletn ich . Zam iast wiezień 
należałoby budow ać szkoły i zakłady 
w ychowawcze. Niestety jes t to sm utna 
kom eczność, chociaż nie wolno zapom i­
nać, że budową w ięzienii nie uzdrowi 
się młodzieży.

t m

SZTFJCZNA SKÓRA W  NIEMCZECH. Ostat­
nio zastosowano w Niemczech nowe metody 
fabrykacji sztucznej skóry. Dotychczas używa­
no do tego celn papieru lub celulozy, obecnie 
natomiast sztuczna skóra będzie fabrykowana 
z odDadków skórzanych przy pomocy łączenia 
ich odpowiednim spoidłem, przede wszystkim 
zas kauczukiem. W przyszłości kauczuk ma 
być zresztą zastąpiony jego surogatami, wyra­
biać mi w kraju.

TJfSIĄCTONOWE STATKI W  BERLINIE. 
Dyrekcja dróg wodnych w Berlinie przystąpi* 
do opracowania planu przebudowy kanałów w 
obrębie miasta Berlina, która po ukończeniu 
budowy kanału śródlądowego oraz po przebu­
dowie śluz, umożliwi docieranie 00 centrum 
Berlina tysiąctonowych statków. Roboty n£> 
trwają kilka lat.
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Wartość owoców
J> dwoce w dzisiejszych czasach przestały być 

przysmakiem i smakołykiem, lecz stają się 
gi~wnym składnikiem Jsożywienia ludności, 
zwłaszcza m iejskiej. Każdy zdrowo myślący 
człowiek, któremu zależy na utrzymaniu zdro­
wia,, przykłada dużą wagę do doboru potraw, 

■i w śrćjł których pierwsze m iejsce zajm ują nie- 
wątpliwie owoce. Rozumny człowiek szukając 

i  środków, od których spodziewa się przedłuże­
nia życia i utrzymania zdrow ia,'badając wyni- 

f  ki nowoczesnej higieny i racjonalnego sposobu 
\ odżywiania się, odwraca się od tradycyjnych 
J obfitych, ciężko-strawnych potraw i spożywa 

przede wszystkim łafwostrawne jajo, mleko, 
białe mięso, ryby, warzywa 1 owoce.

Dziś już obszerne tomy i liczne rozprawy 
naukowe traktują o wynikach odpowiedniego 
odżywiania się oraz o odkrytych w dziedzinie 
nowszych badań witaminach. To też we wszy­
stkich krajach dzienniki i afisze propagandowe 
naw ołują: Odżywiaj się racjonalnie, spoiyw -j 
dnżo owoców, niech nigdy nie zaLraknie owo­
ców na twoim stole!

Poza wynikami badań w zakresie higieny, 
ido wzrostu konsumcji owoców przyczynia się 
w dużej mierze również i moda. Kobiety oba­
w iające się utraty smukłych lin ij, staw iają o- 
woce na pierwszym m iejscu w programie od­
żywianie. Przeprowadzenie kuracji owoco­
wych, winogronowych, arhuzowych, należy dziś 
do przepisów nie tylko Zdrowotnych, ale i ko­
smetycznych. Prawdziwy systematyczny kon­
sument owoców, um iejący odpowiednio ocenić 
dobre owoce, przy zakupnie tychże ogląda je 
dokładnie. Przywiązuje wprawdzie wagę i do 
starannego opakowania i do formy zewnętrz 
nej, lecz w rzeczywistości bada jakość wnętrza 
owoców i właściwie za to płaci. Obowiązkiem 
naszym jest, spożywanie owoców krajowych. 
Produkcja tych jeszcze jest niewystarczająca, 
musimy zatem sprowadzać je  z zagranicy.

, Spożywając owoce zagraniczne, musimy wziąć 
pod uwagę ’ ich wartość oraz zalety. Ostatnio 
zwraca się w Polsce dużą nwagę na owoce wę­
gierskie. Owoce węgierskie, wskutek intensyw­
nego oddziaływania na nie klimatu i gleby wę­
gierskiej, zawierają w sobie maksymalną po- 
żywność i taką ilość witamin, jaką żadne inne 
cwoce poszczycić się nie mogą.

Promienie słońca węgierskiego, przyczynia­
ją  się do tego, że owoce węgierskie odznaczają 
się wirHtą zjKPłMWśetlj Mkn* -cukra, |>iei „ jm  
wyglądem 1 miłym zapachem. Zaś rolnik wę­
gierski —  po<) śeisłym • łlMlzoWm rządu wę­
gierskiego —  ostióżnic- zrywa, zbiera i z n a j­
większą starannością opakowuje owoce, aby 
następnie wysłać je  w świat, jako chlubny plon 
pracy swoich rąk. .Węgry eksportują rocznic

W

Żywienie klaciy
karmiącej

 ̂ Skład paszy dla karm iącej klaczy jest dość 
Urozmaicony. Obok dobrego siana łąkowego 
trzeba zadawać, jako dodatki otręby pszenne i 
małe ilości kleiku z siemienia lnianego. Prak­
tycy twierdzą, że na zwiększenie produkcji 
mlecznej dodatnio działa żytni śrut. Jeżeli 
klacz przebywa w stadninie, należy poza karmą 
bytową zadawać produkcyjną na wytworzenie 
8 —  15 I. Porcja używana w stadninach pol­
skich jest przewidziana dla klaczy pełnej krwi 
angielskiej —  7 kg. owsa, 10 kg. siana, 3 kg 
słomy w okresie żywienia stajennego, a 6 kg. 
owsa, 5 kg. siana, 4 kg. słomy podczas pastwi 
ska —  Dla inych klaczy półkrwi —  5 kg. owsa, 
10 kg. siana, 5 kg. stomy, podczas pastwiska — 
4 kg. owsa, 5 kg. siana, 3 kg. słomy.

Klacze pracujące muszą otrzymywać karmę 
TÓwnającą się paszy koni ciężko pracujących. 
■Według praktyki niektórych stadnin niemiec­
kich, klacze pracujące zimno-krwiste muszą dla 
wyżywienia źrebięcia otrzymywać bardzo po­
silną karmę złożoną z 9 do 10 kg. owsa z do­
datkiem otrąb pszennych, 12 kg. najlepszego 
siana; produkcja mleka dochodzi wtedy do 18 
litrów dziennie, co wpływa bardzo dodatnio na 
szybki rozwój źrebiąt w okresie ssania.

Króliki we wrześniu
Okres linienia jest w całej pełni, to też po­

dawać trzeba pasze oleiste, by ten okres przy­
spieszyć a futerko zimowe wzmocnić i nadać 
mu połysk. W ogóle należy w tym okresie 
króliki dobrze odżywiać. Króliki w czasie li­
nienia nie nadają się do rozpłodu. Młode z 
drugiego wykotu trzeba rozdzielić według płci, 
tak ja k  to uczyniliśmy w miesiącu czerwcu z 
młodymi z pierwszych' wykotów. Paszy zie­
lonej jest coraz mniej, a także wartość tej pa­
szy jest coraz mniejsza. Trawę zastępujemy 
teraz liśćmi z warzyw. Pamiętać trzeba rów­
nież o zapasach ziemniaków na zimę. Okopo­
we rośliny przechowujemy w takicb miejscach, 
yr których nie jest ani za ciepło, ani za zimno. 
Ciepło działa ujemnie na te rośliny, gdyż tra-

one na wartości odżywczej przez utratę cu- 
k iu , nadmierne zaś zimno może spowodować 

A zmarznięcie. Wszelkie liście można zaki- 
•ift w beczce, by następnie zimą podawać je 
•Wraz z gotowanymi łupinami, ro króliki nader 
lubią. Liście te układa się w beczce tak jak 
kapustę, z tą różnicą, że nie potrzeba ich krą- 
iyć. Na w’erzch kładzie się deski i obciążą 
kjkimie?’.em.

370.000 q (kwintal =  100 kg.) owoców łącznej 
wartości 10.7 milionów pengó.

Doskonałe gatunki owoców węgierskich wa­
bią konsumenta prawie na każdym rynku eu­
ropejskim, zdobywając wszystkich tych, którzy 
szukają pełnej Svartości w* owocach, gdyż owo­
ce węgierskie: to życie, siła i zdrowie.

Opas słoninowy świń
Jest to opas sztuk starszych, wyrośniętych, 

które nie ukończyły jeszcze swego rozwoju, nie 
posiadając zdolności silniejszego osadzenia 
mięsa, przerabiają karmę głównie na tłuszcz.

Odróżnia się cztery okresy opasu. Pierwszy 
okres polega na rozepchaniu przewodu pokar­
mowego paszami objętościowymi, np. w sto-

Fenomenalne jabłka rybnickie
Nasz czytelnik, p. Kazimierz Drzewiecki z 

Rybnika, uL Wiejska i nadesłał nam na pokaz 
dwa tegoroczne jabłka z jabłoni nie szczepio­
nej, wyrosłej z jąderka. Jabłoń obficie obrodzi­
ła jednakowym dużym owocem. Każde jabłko 
waży ponad pół funta (300 gr.); owoc jest du­
ży, podługowaty, skóra zielonawo-żółta z ru­
mieńcem i delikatną rdzawą siatką, miąż słod­
ko winny i soczysty.

„Reneta Złota Blenhajm ska". Podane odmiany 
rodzą owoce duże, soczyste o smaku słodko- 
winnym i przyjemnym aromacie. Gałęzie i drze­
wa są wytrzymałe na tęgie nawet mrozy, a 
owoce zachowują świeżość do Wielkanocy.

Po zrazy szczepne radzę zwrócić się do zna­
nej firmy ogrodniczej B. Hozaaowski, Toruń, 
ul. Mostowa 8, a zostanie pan sumiennie obsłu­
żony.

Oryginalne zdjęcie jednego i  jabłek

Pyta się pun, czy warto jabłoń tę zaszcze­
pić?

—  Ależ naturalnie i to nawet kilku szlachet­
nymi odmianami i mniei więcej tego gatunku. 
G ile jabłoń jest rozrosła, to radzę pozostawić 
główny środkowy pęd nieszczepiony (w stanie 
obecnvm pierwotnym), a boczne zaszczepić zra­
zami (rewikami) następujących szlachetnych 
odmian; „Piękna z Buscoop", „Reneta Bauma 
na", „Reneta K ulona', „Reneta Landsberska",

W  pewnym sadzie farskim w Południowych 
Niemczech rośnie jabłoń rodząca Sód* różnych 
odmian jabłek, —  a w naszym gospodarstwie 
na Śląsku Opplskim w powiecie gliwickim by­
ły jabłonie, rodzące dwojakie gatunki jabłek, 
a grusza „baba , której wicher skręcił koronę, 
po ponownym zaszczepieniu owocowała prócz 
„bab" trzema odmianami: „miodówki", „jakó- 
bionki" i „cebulonki" /

Jan  Wiejski

Zbierajcie zioła leczniczeI az
Do najcenniejszych roślin i ziół lekarskich 

należy ślaz w jego licznych odmianach. Atoli 
w medycynie aptecznej i lecznictwie domowym 
stosuje się trzy główne odmiany ślazu i to:

Prawuślaz lekarski (malva althea officinalis); 
ślaz tyczkowy (malva althea rosea); ślaz leśny- 
dziki (malva silvestris).

I. PRAWOŚLAZ LEKARSKI.
900 odmian istnieje na całej kuli ziemskiej, 

u nas 70 odmian. Roślina wieloleinia, rośnie tu 
i ówdzie na wilgotnych, stonawych gruntach, 
na lakach, rowach, i między krzakami. Uprawa

ślazu zajm ują się Węgry, Bawaria, Francja  1 
Belgia. Roślina posiada korzeń białawy, gruby, 
rozgałęziony. Łodyga wzniesiona dosięga 1 i pót 
m wysokości wraz z liśćmi i gatązkaim, któro są 
jedwabisto miękkie szaro owłosione. Liście na 
ogonkach do 10 cm długie i 8 cm szerokie, na 
przemianległe, dolne sercowate, wierzchnie 
mniejsze, jajow ate. Świeże liście o kolorze zie­
lonym. suszone nabierają barwy szaro-żółtozie- 
lonawej. Kwiaty w kątach liści, w pęczkach 
5 cm szerokie, płatki trójkątnosercowate, jed­
wabiste, białe albo jasno różowe. Kwitnie w lip- 
cu i sierpniu. W lecznictwie urzędowym w 
wszystkich państwach stosuje się korzenie, li­
ście i kwiaty. YV aptekach i drogeriach pod na­
zwą: Radix Folia i Flores Althaeat. Wszystkie 
części rośliny zawierają ślazu 25 do 35 proc., 
jednak najw ięcej % zawiera korzeń. Od niepa­
miętnych czasów używany jako lekarska rośli­
na. Korzeń ślazowy należy do lekarstw, naj­
więcej używanych. Świeże korzenie spożywali 
nasi przodkowie jako sałatę. Z ślazu wytwarza 
się: syrop, ulepek, cukierki, mieszankę ziółek 
piersiowych płucnych i kaszlowych. Liście ś'a- 
zu służą jako odwar do picia i jako  okład przy 
obrzękach i wrzodach. Liście zbierać należy 
od czerwca do września. Suszyć należy na prze­
wiewnym miejscu.

II. MALWA CZARNA OGRODOWA

Jedno-, dwu- albo wieloletnia roślina. Łody­
ga wzniesiona od 2—3 m wysokości, okrągla- 
wa, szorstko owłosiona, rdzaniawa. Ojczyzną 
malwy jest Grecja Pierwsze recepty stosowa­
nia malwy-ślazu do celów leczniczych znajdu­
jemy w pergaminach Theophrasta z potowy IV 
wieku przed narodzeniem Chrystusa. Do nas 
zawitała w 16 wieku z dalekiego wschodu jako 
roślina lekarska. W aptekach i drogeriach do 
nabycia pod nazwą: Flores Malvae arboreae
hortensis sen rn«ene. W  lecznictwie domowym

sunku do 100 kg. żywej wagi — 5 kg. bura* 
ków, 5 kg. ziemniaków, 1.5 kg. plew y  kg. 
jęczmienia i yt Kg odgorycze^sgo łubinu. 
Okres ten trwa do czterech tygodni, poczem 
następuje właściwy okres tuczu, w którym kar* 
ma obejm uje pasze węglowodanowe, ja k  go­
towane ziemniaki, wodniste odpadki przemy­
słowe i t. d. Skład karmy w tym okresie v* 
cyfrach wynosi 5 kg. mieszaniny, składającej 
się z oa^oryczonego łubinu żółtego, otrąb 
pszennych i makuchu lnianego. Dobrze jest za­
dawać mleko chude, serwatkę, śrutę sojową lub 
jęczmienną i kukurydzianą w połączeniu S 
ziemniakami. W  trzecim i czwartym okresia 
tuczu Świn usuwa się z karmy jedynie ple\ y 
oraz zmniejsza się ilość pasz pod względem ob­
jętościowym. Dzienny przyrost w głównym o- 
kJ*esle opasania wynosi około 0,8 kg., a na­
wet 1 kg. Przy zadawaniu kaim y uważać, by 
tłuczniki otrzymywały ziarna w postaci drobnej 
śruty, gdyż karma t. zw. chlipa jest znacznie 
gorsza od karmy ciastowatej lub też suchej.

Strawność iaj
Tłuszcze zawarte w żółtku ja ja  są wyjątko­

wo łatwo strawne ponieważ znajdują się w po­
staci drobniutkich kropelek, co bardzo ułatwia 
ich przyswajanie. Nie dość na tym, tłuszcze te 
m ają właściwość upodobniania struktury in­
nych tłuszczy, jak  masła i oliwy, do sw ojej 
kropelkowatej struktury. Łatwość rozdzielania 
żółtka od białka jest też jedną z wielu dodat­
nich cech. Żółtko jest dobrze strawne we wszy­
stkich postaciach tak gotowane, jak surowe, co 
jest ogromnie ważne ze wgzlędu na witaminy, 
z których „D" jest wrażliwe na gorąco, „B " 
znosi nie więcej niż 100 stop. C., natomiast 
witamina „A“ tylko bardzo krótkie gotowanie. 
Brałko w stanie snrowym jest gorzej strawne, 
jednak po ugotowaniu, a szczególnie po ubi- 
cin, a przez to zwiększeniu powierzchni, staje 
się b. łatwo dostępne dla działania kwasów tra­
wiennych. Białka w tej postaci możemy użyć 
do mięsa, legumin, ciasta, pieczywa, potraw 
jarskich i t. p. Ja k  widzimy i dla ludzi zdro­
wych ja jo  jest ważnym artykułem pokarmo­
wym, czy to ze względu na udostępnienie wita­
min, których brak odczuwamy szczególnie w 
norze zimowej, czy to ze względu na zwiększa­
nie strawności potraw, do których doaam,v jaja  
w tej czy innej postaci,

lalo lako środek
dietetyczny

Wiadomo powszechnie, że bez specjalnych 
zabiegów hodowlanych świeże ja ja , dzięki ła t­
wej strawności, nadają się wyśmienicie jako  
środek odżywczy i dietetyczny dla chorych, n- 
zdrowieńców i dzieci Mniemanie, jakoby biał­
ko ja ja  było szkodliwsze od białka mięsa dla 
chorych na nerki (przez rzekome zwiększania 
zawartości białka w moczu), jest bezpodstaw­
ne i nie znalazło potwierdzenia w licznych do­
świadczeniach. Dla chorych na cnkrzycę jaja  
są bardziej wskazane od mięsa, wskutek łatwo 
przyswajalnego białka,

nżywane są przy kaszlu I chrypce, astmie, po­
drażnieniach dalej do pobndzania regularności 
u kobiet, do płókania krtani. Ksiądz Seb. Kneipp 
stosuje czarne malwy przy wszelkich dolegliwo­
ściach krtani, rozedmie płuc i nieżycie dróg od­
dechowych. Kwiaty dziewanny i kwiaty mal­
wy pomieszane i zaparzone lepiej skutkują. W! 
przemyśle.używane są do barwienia wina czer­
wonego i innych napojów. Uprawa malwy czar­
nej opłaca się. Pewna wioska węgierska ekspor­
tuje rocznie 150 centnarów. Cena wysoka i to­
war zawsze poszukiwany w handlu.

III. ŚLAZ LEŚNY, DZIKI,.

Dość pospolity, jest rośliną dwuletnią. Ko­
rzeń cielisty wypuszcza łodygę walcowatą, le­
żącą lub wzniesioną, gałęzistą. W yrasta do
1 meira wysokości, ogonki i liście owłosione. 
Liście sercowate, okrągławe. 5- do 7-klapowc, 
karbowane. Kwiaty jasno purpurowe z trzema 
ciemniejszymi prążkami. Kwitnie od czerwca 
do jesieni. Rośnie pod płolami, przy drogach, 
po ogrodach i miejscach zapuszczonych Do ce­
lów leczniczych zbiera się świeże rozwinięte 
kwiaty w pogodne dni. Suszy się w cieniu, cien­
ką warstwą wyłożonych na miękkiej, czystej 
pokładce. Liście zbiera się w czasie zakwita­
nia i suszy się szybko w przewiewnym mieiscu. 
Zbierać należy tylko ładne i zielonawe liście.

Próbki suszonych kwiatów, liści i korzeni 
w trwałych kopertach wysyłać pod znanym 
adresem: Gerard Kmiotek, Mysłowice (wojew. 
śląskie, skrytka pocztowa 37). Na osobnej pocz­
tówce (kaicie pocztowej) podać iloić nsćłzone- 
go, gotowego do wysyłki towaru. UDrawa 
ślin lekarskich i zbieranie dziko rosnących ziół 
leczniczych może i powinna się stać powęź- 
nym źródłem dochodowym dla ludności wiej­
skiej i borowej.
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Rozwój stosunków polsko - niemieckich
w świetle pamiętnika z  roku 18 71

Jednym z najlepszych’ źródeł dla po­
znania, jak  rozwijały się stopniowo pol­
sko-niemieckie stosunki w b. zaborze 
pruskim, są  pamiętniki współczesnych 
wybitniejszych ludzi. Do takich należą: 
„Pamiętniki" Natatisa Sulerzyskiego, wy­
dane w r. 1871 w Krakowie, gdzie żył on 
w roii emigranta politycznego. Jest to 
książka arzytomoway dość znacznych roz­
miarów, o niewielkich walorach lirerac- 
ikich, ale przemawiająca do czytelnika 
szczeroś. ią i bezpośrednim sposobem u- 
jęcia  rzeczy.

Kim był autor? Tytułuje on siebie 
„Ibytym posłem ziemi pruskiej na sejm 
berliński11, a akt oskarżenia prokuratora 
pruskiego w wielkim procesie przeciw 
uczestn.kom powstania styczniowego, o- 
bywatelom pruskim, charakteryzuje go 
następująco:

„Nataiis SulerzyskT, łat 62, katolik, 0- 
dehrał nauki w gimnazjum toruńskim, 
sruchał na uniwersytetach, w Lipsku i 
Heidelbergu wykładów prawa i admini­
stracji, następnie objął należącą do przod­
ków majętność Piątkowo, w powiecie 
brodnickimi. Był radcą Tow . Kredytowe­
g o  i ojcem dwojga dzieci.

„Suierzysk' należał już do powstania 
w r. 1830 i skazany został na rok więzie­
nia, ale przez amnestię uwolniony. W r. 
11846 tak ie  został aresztowany za udział 
w  ówczesnym sprzysiężeniu Polaków, po 
dwóch jednak miesiącach uwolniony. W  
|r. 1843 wystąpił, jako organizator uzbro­
jenia powszechnego w Piusach Zachod­
nich i jako taki został aresztowany, ale 
i wtedy po 8 miesiącach siedzenia w Gru­
dziądzu, przez ogólną amnestię uwolnio­
ny. Suilerzyski od aawna i zawsze wystę­
pował, jako przywódca Polaków w. Pru­
sach Zachodnich".

Akt oskarżenia w dalszym ciągu po­
mawia go o współudział w akcji przygo­
towania powstania z r. 1863, zaznacza­
ją c , że emigracja uważała Sulerzyskiego 
za swego reprezentanta w kraju i, że 
Ludwik Mierosławski przesiał mu odezwę 
do zbierania pieniędzy na legię polską, 
m ającą się Tworzyć pod protekcją Gari­
baldiego w-e .Włoszech. Wśród papierów 
oskarżonego znaleziono adres barona 
Dolfusa, który był adiutantem króla Ka­
rola Alberta, a za panowania' Wiktora 
Emanuela —  urzędowym pośrednikiem mię­
dzy Polakami a rządem włoskim i równo­
cześnie finansował polskie szkoły wojsko­
we w Genui I w Cuneo.

Znaleziono też m. in. wśród papierów 
Sulerzyskiego list księżnej Czertwertyń- 
skiej, w którym opisuje ona swą rozmo­
wę z cesarzem Napoleonem i z ministrem 
Peraigmy, dotyczącą wypadków w ar­
szawskich i nadziei na pomoc Francji. 
Księżna zaczęła swój list tymi stówy:

„Słuchajcie, kochani bracia, a wiedz­
cie, że, co ja  piszę, jest świętą prawdą, 
na którą przysięgam, jako Polka na 
Ewangelię św.“

List kończy się w ten sposób':’
„W krótce Europa poruszy się z le­

targu i obudzimy się do wielkiego szczę- 
Scia. Z powsf&łego huraganu uderzy pio- 
irun, a tym piorunem będzie wcłność sło­
wiańska od Balkanu po Morze Bałtyc­
kie".

Akt oskarżenia zawierał wiele Innych 
punktów, których materiał był tenden­
cyjnie zebrany, celem pogrążenia oskar­
żonego. W. każdym razie faktem jest, ze 
Sulerzj ski należał do najezynniejszych 
patriotów w owych niespokojnych cza­
pach,

Drang nach Osten
Pamiętniki Sulerzyskiego sięgają 

Wspomnieniami dziecinnymi do czasu 
Wojem napoleońskich, a dokładnie malują 
ptosunki w Prusach Zachodnich od r. 1830. 
Urodził on się w Karczewie pod słomia­
ną strzechą. Podkreśla, że tak mieszkała 
.wówczas szlachta, a tylko wielcy pano­
wie mieszkali w pałacach, t. zn. „w do­
mach pod dachówką i z dwoma komina­
m i". Byli oni przeważnie szambełanarr I 
Jego królewsko-iprtrskiej mości l ubierali 
iię  z francuska. Ojciec autora także z 
Czasem musiał z powodu małżeństwa o- 
goiić wąsy. zrzucić kapotę i zamieszkać 
yr „pałacu" w Piątkowie.

Gdy Natalia po swych studiach uni­
wersyteckich ob j4ł  gospodarstwo, stan 
gospodarczy ówczesnej szlachty był bar­
dzo opłakany. Była to wina samych o- 
bywateli polskich, którzy podczas istnie­
nia Księstwa Warszawskiego, sądząc, że 
rządy pruskie już nie wrócą, nie płacili 
procentów od pożyczek w Towarzystwie 
Kredytowym, Rotern kazano na 122 spła­

cić wszystkie zaległości i jak kto nie mógt, 
majątek wystawiano na sprzedaż. M ająt­
ki te nabywali Niemcy, protegowani pirzez 
rząd. Zaznaczył się już wtedy z branden­
burskich i pomorskich piasków Drang 
nach Osten. Niemcy znajdowali tu ziemię 
urodzajną i nabywali ją  po cenach tanich. 
Uważali jednak, że „lud polski jest do 
niczego i nie można z nim dojść do ładu", 
dlatego sprowadzali z Niemiec robotni­
ków rolnych z całymi rodzinami. Nasz 
autor jednak zaznacza, że „Dokazało się 
wkrótce, iż wszyscy, którzy ich sprowa­
dzali, płacąc po 50 talarów na familię, 
drugie 50 by dali, by się Ich pozbyć".

Czytamy w pamiętnikach dalej:
—  Mekłenborczyk Freidenfeld, kupiw­

szy konojadzką majętność za bajecznie 
niską cenę —  bo 105.000 tal. —  dziś 
przynajmniej 5 razy tyle wartającą, spro­
wadził wkrótce kuzynów swoich, Którzy 
również tak tanio nabyli inne majątki 
polskie. Ponieważ w powiatach, toruń­
skim, chełmińskim i grudziądzkim byli 
Niemcy w posiadaniu już najpiękniejH 
szych majątków, poczęli sta rzucać do 
powiatów brodnickiego i lubawskiego na 
majątki mniej urodzajne, ale .posiadające 
za to dobrze zachowane lasy. Polacy, ma­
jąc wrodzone a szlachetne zamiłowanie 
do lasów, nie wycinali ich. Niemieccy zaś 
spekulanci, którzy ze wszystkich części

Niemiec ściągali do nas, rozpoczynali w 
nabytych majątkach gosoodarkę od sprze­
daży lasów, pokrywając w ten sposób 
cenę kupna. Podobnie postępowali też w 
Poznańskiem.

—  Prócz ‘ego mieli inny sposób za­
prowadzenia kultury niemieckiej u nas, 
bo, zastawszy po większej częśc; liche 
budynki, asekurowali je wysoko. Ktady te 
zaś „przypadkiem" niszczały w ogniu, ko­
misje ubezpieczeniowe znajdowały z re­
guły na miejscu drzewo, przygotowane 
do nowych budynków.

Nataiis Sulerzyski byl jednym z pierw­
szych obywateli w Prusach Zachodnich, 
■który zdawał sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa własności polskiej i dlatego na­
miętnością jego było skupowanie ziemi, 
co przy dobrej gospodarce udawało mu 
się. Zacząwszy gospodarkę od 800 mor­
gów, doszedł z czasem do posiadania 
kilku majątków łącznego obszaru 20.000 
morgów.

Współżycie z Niemcami było wówczas 
przed r. 1846 nie najgorsze. Niemieccy 
obywatele ziemscy, czując się w mniej­
szości, głc/śno protestowali, jeśli rząd pru­
ski w zarządzeniach swych występowa! 
przeciw Polakom. Polacy jeszcze wtedy 
sprawowali urzędy, tak np.: teść Sui!erzv- 
skiego, ’ W ybicki przeszło 30 lat był lan- 
dratem pruskim, a«e już jego następca 
był Niem ec, przy którego wyborze i Po­
lacy nań glosowali widząc, że rząd nie 
ma zaufania do urzędników polskich.

ja k  Niemcy czuli się niepewnymi na 
ziemiach polskich w r. 1846, świadczy 
popłoch w fortecy grudziądzkiej, gdy 
pewnego razu rozeszła się pogłoska, że 
dziesięć wozów z kosynierami zbliża sie 
do Grudziądza. Ogłoszono alarm i przez 
całą noc garnizon stał w pogotowiu.

Stosunki w fortecy były dość fami­
liarne Wśród licznych wtedy aresztowań 
przywieziono do fortecy także b. landrala 
Wybickiego. Skoro go jednak placmajor 
chciał zamknąć w celi, ten wyrwał mu

klucz z ręki, nie pozwoliwszy się zamk­
nąć. Dowodził, że, będąc generalnym rad­
cą landszaltowym, na stare lała mia da 
się zamknąć, jak student. Wychodził też, 
kiedy chciał i urządzał spacery po mie­
ście.

WypiMlkl w r. 1848
O rewolucji z r. 1848 pisze w swych 

pamiętnikach Sulerzyski:
—  Rewolucja paryska zastała Niem­

ców nieźle przysposobionych, a że król 
pruski lubił się .popisywać dowcipami, 
więc i przed zamkiem król tu skim głośno 
domagali się konstytucji. Francja bowiem 
jest ta koza, która, jak ogon zadrze, to 
wszystko za nią. Wtenczas licho zadarła 
przez tchórzostwo króla, który uciekł i w 
Paryżu ogłoszono rzecz pospolitą.

—  Nie podobały się wybryki berlifi- 
czyków następcy tronu i rozkazał wojsku 
udierzyć na bezbronnych. W tenczas roz­
legł się okrzyk: „po broń!", wobec czego 
dzisiejszy cesarz Wszech-Nitmców umk­
nął z Berlina! W alka dalej się toczyła. 
Gdy jednak lud zagroził spaleniem zam­
ku, wojsko musiało ustąpić z miasta i 
król musiał zdjąć kapelusz przed ludem.

—  Nasi więźniowie w Moabicie, ska­
zani na śmierć i więzienie, przepędzają 
tę noc bezsennie. Nade dniem dopiero, 
kiedy zwycięski lud wybiera się uwolnić

Polaków, uprzedza król amnestią gwał­
towny napad na więzienie. Lud berliński 
zaprzęga się do wozu, napełnionego wię­
źniami polskimi i w triumfie wiezie go 
przed zamek, zmuszając króla dc wyjjścia 
na balkon.. Stamtąd ciągną wóz do uni­
wersytetu, gdzie rektor odzywa się do 
naszych: „Panowie, nie ma Polski bez 
Niemiec, nie ma Niemiec bez Polski!"

Na wiadomość o tych wypadkach «v 
Berlinie poruszyła się Wielkopolska i Po­
morze. Sulerzyskiego w Toruniu zapyty­
wali Niemcy, co będzie z Toruniem i 
Gdańskiem, gdy powstanie Polska. W 
Wąbrzeźnie odbyła się wspólna manife­
stacja polsko-niemiecka. Niemcy zapew­
niali fam, że sprawę polską będą popie­
rać mit Gut und Blut. Organizatorem Prus 
Zachodnich wybrano Sulerzyskiego.

Nie długo jednak te nastroje trwały. 
Nastąpił zwrot w Berlinie, a notem stłu­
mienie całego ruchu wolnościowego. Su­
lerzyski z rozkazu regencji zostar areszto­
wany. W zeznaniach przed sędzią oświad­
czył teraz:

„Lud nasz więcej miał od nas rozumu, 
bo przestrzegał, że nas Niemcy zdradzą, 
a my o braterstwie z nimi rozprawiamy, 
kiedy przysłowie mówi: „Póki świat świa­
tem, Niemiec Polakowi nie będzie bra­
tem". Sędzia, śmiejąc się, zapisał to do 
protokółu.

Nastroje wsrfcd ludu wiejskiego
W Prusach Zachodnich lud w niczym 

się nie różnił od ludu galicyjskiego przed 
r. 1846. Sulerzyski w ten sposób przed­
stawia stosunki na wsi:

—  Rząd pruski, obawiając się, bo na 
złodzieju czapka gore, sycylijskich nie­
szporów, starał się wszelkimi sposobami 
ująć dla siebie najniższe warstwy naro­
du. Przy uwłaszczaniu komisarze mieli 
polecone działać zawsze na korzyść chło­
pów —  w sądach zawsze chłop sprawę 
wygrywał z panem. Prócz tego żanduirmi

i egzekutorzy po karczmach dowodzili, Że 
panowie chcą przywrócić txr?dań^«-o, co 
łatwo znajdowało wiarę. Ale te wychwa- 
lane przez lud rządy pruskie wkrótce się: 
w gorycz obróciły. Chłopi zostali obło­
żeni ciężarami. Trzydzieści talarów podat­
ków rocznie nie bardzo Im się podobało, 
a dręczyły ich częste egzekucje. W ięcej, 
jak  podatki ssały chłopów rewidowania 
hipotek bardzo kosztowne. Na szkoły pła­
cić musieli, gdzie po niemiecku dzieci uh 
czomo. Nie chcieli też posyłać dzieci 1 mu­
sieli za to p łacić kary. Nie podobało się 
to cnłopom tak dalece, że dwie szkoły w 
okolicy Brodnicy napadli w nocy i drzwi, 
i okna gwoździami zabiwszy, spalili, tak 
żeby żywa duża nie wyszła. Rzuciło to 
postrach na niemieckich mieszkańców 
Brodnicy, gdy przywieziono tam na cmen­
tarz ewangelicki naraz kilkanaście tru­
mien.

W sądach, o ile chłop miał sprawę z 
Niemcem, zawsze przegrywał. Nie podo­
bało się też ludowi naszemu, gdy Nie­
miec, kupiwszy majątek, nadawał mu 
niemiecką nazwę, której chłop nie umiaf 
wypowiedzieć. Lud nasz nie potrafi! też 
odłączyć po'skości od wiary katolickiej. 
Pewnego razu na jarmarku w Kowalewie 
rzucili się chłopi na Niemców. Uciekają­
cych pytano: „Katolik, czy Niemiec?"
Niemcy krzyczeli, że są katolikami, ale 
poznano się na kłamstwie i uciekających 
kijami obkładano. Także aresztowanie 
księży patriotycznych w latach 1846 *— 
1848 wywoływało wzburzenie na wsi.

Takie były stosunki, wśród których 
rozbudzał się lud narodowo. Reszty miał 
dokonać Kulturkampf.

Stopniowe etapy
Sulerzyski w obronie swej przed są­

dem w r. 1865 wyjaśnił sędziom niemiec­
kim, żę Niemcy sami przyczynili się do 
rozbudzenia narodowego w Prusach Za- 
chodnicn. Pierwszym, który to uczynił, 
był naczelny prezydent Flotwel przez swe 
oświadczenie, że w ciągu pięciu lat pro­
wincje polskie będą zgermanizowane. 
W ywołało to reakcje na razie w  dość 
niewinnej tormU. Oic poczęto urządzać 
bale, na których zjeżdżało się coTaż tłuni- 
niej ziemiaństwo. Przybywali na nie na­
wet ziemianie z Poznańskiego. Stało sl? 
ro początkiem konsolidacji społeczeństwa.

Następnie hasło niemieckie „Nie wy­
bierać Polaków na sejm " —  zbudziro 
szersze warstwy ludności, także stopnio­
wo lud, dotychczas ooojętuy dla sprawy 
narodowej.

Również hasto: „Precz z Polakami z 
urzędów" —  przyczyniło się do dalszego 
wzmożenia walki obronnej.

Nie mogły też utrwalić sympatii dla 
Niemców metody, którymi posługiwały 
się władze wojskowe przy oczyszczaniu 
terenu pogranicznego z powstańców w r. 
1863 —  1864. Dowódcy poszczególnych 
oddziałów niemieckich wydawali zbiegów 
Rosjanom, otrzymując za głowę po kilka, 
lub kilkanaście rubli.

Tak w świetle omawianych pamiętni­
ków przedstawiało się Stopniowe kształ­
towanie się stosunków polsko niemiec­
kich w b. zaborze pruskim. Potem, jak 
wiadomo, zapoczątkował Bismarck erę 
bezwzględnej i systematycznej walki z Po­
lakami i walka ta pod nazwą hakatyzmti 
przetrwała aż do wybuchu wojny świato­
wej.

Na Śląsku Cieszyńskim
W arto zaznaczyć, że autor .pamiętni­

ka, uciekając przed więzieniem pruskim, 
osiadł na stałe, jako emigrant w Krako­
wie. Stąd dwa razy odwiedził Śląsk Cie­
szyński. Raz był na narodowej zabawie, 
urządzonej w Sibicy przy Cieszynie. P o­
znał się tam z redaktorem „Gwiazdki Cie­
szyńskiej", Pawłem Stalmachem, pasto­
rem Otto i z przedstawicielami chłopów 
śląskich, Cłeńciałą j  Glajcarem. W  r. 1871 
zaprosili go ślązacy na wiec do Ropicy. 
W iec odbywał się pod przewodnictwem 
Cieńciały, a przemawiano tam ostro prze­
ciw nadużyciom niemieckich urzędników. 
Noc przepędził Sulerzyski w posiadłości 
Glajcara. Zachwycony kulturą chłopów 
cieszyńskich, pisze:

—  Pożegnaliśmy żącnych naszych go­
spodarzy z przekonaniem w óutzy, że 
choć kocona tego tysiącletniego dębu, co 
się zowie Polską, dziś przez iadoczm* ro­
bactwo zmarnowana, smutny przedstawia 
widok, to kiedyś nadejdzie burza, która 
zniszczy całe robactwo, a z owego pmia 
zdrowego, co się zowie lud i mieszczań­
stwo, wytrysną nowe soki 1 korona będzie 
znów piękną, jak  dawniej i dąfc na nowo 
ozdobą przyrody. W , 2*
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—  Nie do.klziemy do porozumienia, 
►- tłum aczył Bahadur cierpliw ie — 
dopóki nie ustalim y, co  to jes t posag.

Jeszcze  trudniej było dojść do po­
rozumienia w spraw ie te j definicji, 
gdyż według poglądu sabw asa posag: 
— „to by ć to, co ja mieć dostać c a ł­
kiem  mnóstwo napewno, a żona to być 
taki dodatek, jak  te słon ie; czy  jak  za­
m iast P rem lata  um rzećby jedna słoń, 
to ja  by też posag nie d o stać? No 
w ię c?

Ani te, ani jeszcze bardziej „sub­
te ln e '1 argum enty nie przekonały B a- 
hadura, k tóry  wkońcu zapytał sabw a- 
sa, na co  mu w łaściw ie potrzeba tyle 
pieniędzy. O kazało się, że na broń, za 
k tórą przem ytnicy, zaw zięcie tropieni 
przez w ładze angielskie, każą sobie 
p łacić bardzo słono. A broni, zw łasz­
cza zaś ładunków dó strzelb  P a z a - 
X ieng  potrzebu.e nie tylko do łow ów , 
a le  przedew szystkiem  dla utrzym ania 
Hu karpach rów nie iak on niespokoj- 
g y ch  sąsiadów; i dla sw oich w ypraw  
k orsarsk ich  do Siam u.

—  Czyli m ordujesz rodaków , naj­
m ilszy gościu, zam iast tępić naszych 
;wspólnych w rogów , A nglików !

—  A nglików '?! O, ja  nie chcieć w i-

—  Otóż To w łaśnie, boisz s ię ! A 
przecież w tw oich dzikich górach n e- 
itrudno sprzątnąć kogoś tak, by spraw ­
c a  pozostał nieznany.

—  Owszem , ale co mnie przy jść 
z tego, że ja  zabić Anglik, biedny żoł­
nierz, k tóry  w  kieszeniach nie m ieć 
n ic?

—  Ho, ho. na Tem można w ięcej 
z a robić, niż na ryzykow nych w yp ra­
w ach  do Siamu, Znam kogoś, kto za 
każdego angielskiego żołnierza zapła­
c iłb y  chętnie sto funtów szterlingów !... 
'Jest to przedstaw iciel rządu jednego 
z państw  ościennych! —  dodał tonem 
poufnych zw ierzeń.

— F ran cji, czy C hin?
• —  T ajem nica, najm ilszy gościu, 

‘śc isła  tajem nica. Mogę cię tylko za­
pew nić, że ów  człow iek, naw iasem  
m ów iąc, b iały , ma do rozporządzenia 
ogrom ne fundusze i zaw sze słow a do- 
Jrzym uje., Z resztą  ja  mogę poręczyć 
za niego.

P o  tem oświadczeniu naiw ny sa b  
W as nie żądał już bliższych referency j 
o tajem niczym  wrogu A nglji; dosta­
teczną rękojm ią jeg o  w ypłacalności 
by ło  żyro  in blanco takiego nababa, 
jak  radża P agan . P ro sił tylko, by  mu 
w yliczono dokładnie, ilu m usiałby 
sprzątnąć Anglików, by mógł odzyskać 
To, co stracił przez śm ierć P rem laty , 
za którą m iał dostać w posagu pół 
tniljona funtów.

—  Zaledw ie ty siąc !
R adża „pomylił się“ na w szelki 

W ypadek.
—  Aż ty s ią c ? ! Ja  wątpić, czy  w 

c a ły  kraj Shan angielskie załogi liczyć 
ty s ią c  żołnierzy.

—  M ój znajom y w’ypłaci sto fun­
tów  nie tylko za żołnierza, ale w ogóle 
za każdego Anglika, obojętnie, czy  to 
będzie w ojskow y, czy  plantator, ku­
piec, urzędnik, czy  też...

—  O, za urzędnik ja  żądać mnó- 
sfwro w ięce j!

T y m  razem  Bahadur nie targow ał 
gię w cale, ustanow ił „ tary fę" według 
ży czeń  „najm ilszego g ościa", obdaro­
w a ł go hojnie i w ypraw ił w drogę 
w raz  z swoim siostrzeńcem . Niszi ofi­
c ja ln ie  m iał zapraw ić się w rzem iośle 
w ojennem  przy boku sabw asa, a nie- 
©fićjalnte miał spraw dzać jego „faktu- 
Ty“ za zgładzonych Anglików, których 
liczba bez ścisłe j kontroli m ogłaby 
w zró ść do cyfr astronom icznych i 
iru in ow ać naw et skarbiec w C zao- 
ping. B o  nie trzeba chyba dodawać, że 
ow ym  w rogiem  Anglji, zam ierzającym  
W ypłacać premję za skrytobójcze za-
tia c h y  E a?a-X ien g  .byi Łam B ah ad u t

m

nie zaś jakiś agent ościennego państwa, 
radża w ym yślił go sobie dla ostroż­
ności.

Dla Zosi niewola sta ła  się znów 
cięższą do zniesienia. P rem iata  nie 
żyła, Niszi w yjechał, chora Kam ala nie 
dopuszczała nikogo do siebie, a do­
stęp do m ałej Szam y -R ob erty  został 
m atce wzbroniony przez m iesiąc za 
to, że ośm ieliła się stanąć w obronie 
syna czarow nika podczas pam iętnych 
łow ów  z lam partam i. Jed ynym  tow a­
rzyszem  w tem osamotnieniu została... 
gazeta. G azety  zaczęły  nagle zjaw iać 
sie w pałacu radży P agan a w ilościach 
niewidzianych tu nigdy. T rz y  razy  w 
tygodniu jeden z szoferów  jeździł po 
nie na pocztę do Fortu Makum, a naj­
gorliw szym  ich czytelnikiem  stał się... 
ktoby to pom yślał... Bahadur Pagan. 
Trudno dociec, co w yw ołało  u niego 
tak fiTćóczekiWane zam iłow anie do 
lektury, którą dawniej pogardzał. M o­
że szukał w dziennikach upragnionych 
notatek o „ta jem niczych" zabójstw ach 
i o znikaniu posterunków angielskich 
w krainie Shan, czy li o krw aw ych w y­
czynach  sabw asa P aza-X ien g a? Lub 
może szukał potw ierdzenia w iadom o­
ści o wrzeniu w całych  Indjach, w rze­
niu, które spow odow ała czarn a nie­
w dzięczność rządu Lloyda G eorg e 'a?

C zarna niew dzięczność, to jeszcze 
bardzo łagodne określenie tego postę­
powania w obec narodu, który  w latach 
1914-go do 1918-gu dostarczył Anglji 
yS5 ty sięcy  żołnierzy-ochotników  i za­
płacił je j w szystkie olbrzym ie koszty 
prow adzenia te j w ojny, wzamian za 
uroczyste przyrzeczenie samorządu. 
Bo. oto Zaledwie minęło niebezpieczeń­
stw o niem ieckie, zaledw ie zaw arto 
rozejm , rząd zapomniał o danych obiet­
nicach, co w ięcej, przez w prow adze­
nie w życie drakońskiej u staw y „Bills 
R ow latt" zaw iesił w iększość tych mi­
zernych swobód, jakie Indje posiada­
ły  już przed wojną.

W  odpowiedzi na to każdy naród 
chw yciłby  za broń, a w ynik walki stu 
ty sięcy  najeźdźców  z 325-ciu m iljona- 
mi doprowadzonych do rozpaczy tu­
bylców  byłby zgóry przesądzony. Alę 
Hindusom brakło jedności, a przede­
w szystkiem  bralfło wodza, jakim  był 
nieodżałow any Lokam anya B a l G an- 
gadbar T ilak , i jakim  m ógłby byt zo­
stać Lohar B ara , zesłany do kolonji 
przestępców  na w ysp v nikobarskie. 
M iejsce tych łudzi czynu za ją ł Gandhi, 
m istyk, urodzony m ęczennik, nieubła­
gany wróg w szelkich gw ałtów , fana­
tyczny w ielbiciel praw dy, który  nie 
wahał się pow iedzieć, że choćby jedno 
tylko kłam stw o mogło zbaw ić o jczyz­
nę, nie wolno skłam ać. W  odpowiedzi 
na w prow adzenie ustaw y „R ow latt", 
ten „dew ot", jeśli tak m ożna go na­
zw ać, nie zdobył się na nic innego, jak 
na w ezw anie Hindusów do modłów i 
postów, zaklinając ich zarazem , aby 
powstrzym ali się od w szelkich aktów 
przem ocy.

frz y g n ia ia fc ca  u s m i f r

zadość żądaniu Gandhiego, lecz w 
Pendżabie, zw łaszcza w  m ieście Am- 
ritsar przyszło do rozruchów , k tó­
rych  otiara padło kilku Anglików. Jak  
na to zareagow ał rząd, opow.ada naj­
treściw iej sław ny pisar z Rom ain R ol­
land w książce sw o je j p. t. „M ahatma 
G andhi":

„W  A m ritsar było  kilka pogromów, 
kilka zabójstw . G enerał D yer przybył 
na czele w ojska w nocy na 11-go kw ie­
tnia i za jął miasto. P rzyw rócono po­
rządek. T rzynastego przypadało w iel­
kie św ięto hinduskie. Ludność udała 
się tłumnie do m iejsca, zw anego Ja l- 
lianw alla Bagh.. Tłum  był spokojny, li­
czy ł wiele kobiet i dzieci. G enerał 
D yer poprzedniej nocy zabronił w szel­
kich ze‘ rań, ale nikt nie w iedział je sz ­
cze o tym  zakazie. G enerał przybył 
z karabinam i m aszynow em i do Jailian - 
walla B agh. B ez  jakiegokolw iek w e­
zw ania do rozejścia , w  trzydzieści se­
kund po przybyciu w ojska otw orzono 
ogień na bezbronny tłum. Ogień trw ał 
dziesięć minut,, do w yczerpania amu­
nicji. T eren  otoczony byt w ysokim  
murem, u cieczka niem ożliwa. Zabito 
pięciuset, czy  sześciuset Hindusów, 
rannych by ło  jeszcze  w ięcej. Nie za­
troszczono się o rannych, ani o zabi­
tych. O głoszono w k 'a iu  stan w ojen­
ny. T ero r w ybuchnął w Pendżabie. 
Sam oloty rzu cały  bom by na bezbron­
ny tłum. N ajczcigodniejszych obyw a­
teli ciągano przed sąd w ojskow y, ka­
towano. kazano p ełzać na brzuchu, 
poddawano najw iększym  upokorze­
niom... W inni oficerow ie nie ty lkc nie 
zostali aresztow ani, ale jeszcze ich na­
grodzono".

Pom im o żelaznego kagańca cen­
zury wiadom ość o zbrodniach w P en ­
dżabie rozeszła się po całych  Indjach, 
w yw ołu jąc olbrzym ie w zburzenie, 
które znowu uśm ierzył Gandhi. On to 
w łaśnie ocalił ży cie  cficerom -sad y - 
stom. Jednem u tylko na szczęście nie 
zdołał przeszkodzić w sw ojej pasji 
czynienia dobrze wrogom , m ianowicie 
temu że k rw aw y generał D yer prze­
szedł do historji i jego  hańbą okryte 
nazwisko pozostanie na zaw sze na 
najsm utniejszych kartach  dziejów  
ludzkości obok nazw isk innych ludzi- 
pofworów.

W ieści o tych  w ypadkach dotarły  
rów nież do Czao-iping 1 w yw ołały  
sw ojego rodzaju zadowolenie u B ąh a- 
dura P agana.

—  Dobrze im tak  tym łatw ow ier­
nym durniom, k tó izy  za Anglję szli 
w alczyć z N iem cam i? D ostali teraz 
nagrodę, na jak ą  sobie zasłużyli sw oją 
głupotą! —  m aw iał przy każdem spot­
kaniu z siostra.

B y ły  to całkiem  w yraźne aluzje do 
je j starszego syna, le c i  udaw ała, że 
ich nie rozumie. Aż pewnego razu B a ­
lla d u j poznęcaw szy się lak zw ykle 
nad nieobecnym  Praitaszem  i nad jego 
„sluźalstw em " w obec Anglików, do­
daj „nadprogram ow o":

iChuc (h d u >  &&|tu>l)r

Artur Grottger
w Htd-łecfe urodzin 

i 70-letic śmierci
Tragiczne wypadki dziejowe, jakie się 

rozgrywały na zierr.iach Polski w okresie 
zaborów, wywierały niesłychanie silny 
wpływ na umysły i serca naszych artystów 
i wieszczów.

Wygnani z kraju, rozsiani po świecie 
swoją twórczością słali rodakom słowa o- 
tuchy, doaawaii sił w ciężkich chwilach, 
krzepili serca wiarą w zwycięstwo naj­
świętszej sprawy, jaką było odzyskanie 
własnej wolnej Ojczyzny.

Nic dziwnego, że w ciężkich 'chwilach 
gnębiony wciąż nowymi represjami przez 
zaborców naiód polski popadał w depresję 
duchową pod brzemieniem prześladowań i 
krzywdy. Artyści i wieszcze, jako duchy 
wrażliwe i wizjonerskie trwały uparcie w 
wierze w siłę narodu, zdolnego zerwać pę­
ta niewoli i wiarę tę w naród swój za­
szczepiali słowam, poezji, albo płótnami 
obrazów.

Krótkie było życie Grottgera, lecz jaK- 
że owocne. Jako młody chłopiec wyjeżdża 
za g ranicę na studia malarskie, wysłany 
przy poparciu finansowym paru rodów 
polskich. W  Wiedeńskiej AKademii Sztuk 
Pięknych wsławia się już w pierwszych 
latach jako talent ogromny. Maluje wszy- 
stko, portrety, pejzaże, kompozycje rodza­
jowe i religijne, kwiaty i sceny humory­
styczne. Jest wszechstronnym malarzem; 
krytycy zagraniczni zachwycają się mon i 
mówią, iż „ręka, oko i duch Grottgera 
działają z zadziwiającą harmonią". Dzieła 
jego zakapują muzea niemieckie, włoskie, 
francuskie, angielskie i wiedeńskie.

Lecz oto dochodzą do wiadomości 
Grottgera tragiczne wieści z Polski. Sły- 
szy i czuie głęboko niedolę rodaków. Na­
wiedzają go krwawe widziadła manifesta­
cyjnych pochodów i pogrzebów na ulicach 
Warszawy, widzi'profanowanie zamyka­
nych kościołów i słyszy lamenty kościel­
nych dzwonów. Budzą się w artyście no­
we i wielkie pragnienia, chce sztukę swo­
ją  poświęcić narodowi, wzbudzić przez 
nią w rodakach impulsy do nowych wysił­
ków i walki.

Powstaje wielki cykl obrazów p. t. 
„W a r s z a w a“, gdzie artysta ilustruje 
wypadki, poprzedzające v'ybuch powsta­
nia styczniowego. Obrazy te w miliono­
wych reprodukcjach dochodzą do Polski i 
zdobią wszystkie mieszikania, oonrmo 
prześladowań policji. Zagranica okrzykuje 
go jako największego historycznego mala­
rza swego narodu.

Okres dalszy —  to wybuch I Klęska 
powstania 186? r., który Giottger ilustruje 
dwuma wielkimi cyklami obrazów p. t  
„L i t u a n 1 a‘“ i „P o 1 o n i a‘. i znów od­
zwierciedla bohaterską martyrologię ludu 
polskiego.

Obrazy te objeżdżają wszystkie stolice 
Europy i propagują sprawę polską, każą 
podziwiać naród polski —  jego hart i si­
łę.

Bo aczkolwiek w tak tragicznym two­
rzone okresie, obrazy Grottgera to nie d o -  

stacie niewolników, ludzi złamanych, znę­
kanych walką, godzących się na smutną 
rzeczywistość.

Nie, postacie Grottgera to pokolenie ol­
brzymów, ludzi mocarnych, herkulesową 
siłą zrywających pęta niewoli. Nie ma w 
jego obrazach żadnej klęski ani momen­
tów słabych, jakie Polska przechodziła, 
jest —  co najwyżej —  ciężka dola ludzi, 
którzy się na tę dolę nie godzą. Bo jego 
„ P o c h ó d  n a  S y b i r "  to też nie grupa 
niewolników, idących na zesłanie, to armia 
natur żelaznych, którzy w orlim locie, w 
walce o wolność umierają zaszczytnie.

Widzimy w obrazach Grottgera, jak 
potężne ramiona kują stalowe narzędzia 
walki, jak kobiety budzą mężów po nocach 
bo... już czas, jak matki dzieci chowają —  
przyszłych żołnierzy, których ojcowie są 
teraz śród v. alki.

^wórczośe Grottgera, to nie historycz­
ne malarstwo i nie ilustracja ówczesnej 
rzeczyw is;'ści, to wizja przyszłości, to wi­
zja tego, co będzie, to nasze bohaterstwo 
w dziejach okropnej niewoli.

Szły te obrazy z dalekich krańców Eu­
ropy do Polski, przedzierały się potajemnie 
przez zaborcze kordony i były relikwią 
każaego polskiego domu.

Matki ie synom pokazywały, patrzyli 
chłońcy w te typy przepolskie, ramiona że­
lazne, barki poteżne, soojrzenia orle —  ro­
sła w mch duma i wola stalowa —  rośli 
przyszli zwycięzcy,

Stefan RassalaUL
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JO um ika Ś lą s k a
Zarząd Śląskiego Okręgu W ojew ódzkiego 

L O P P . kom unikuje, że ekipa śląska szybow­
cow a uzyskała drugie m ie jsce  w Ogólno 
K ra jow y ch  Zaw odach Szybow cow ych w ino- 
wrocław itr P iloci szylr- wcowi, biorący u- 
dział w zaw odach zostali przygotow ani i 
n a js ta ra n n ie j w yszkoleni przez Śląski Okrąg 
L O PP . Ekipę prow adził na zawody instruk­
to r M ichał O fłierski, który  osobiście za jął 
V-te m ieisce w k la sy fik a c ji końcow ej za 
m ie jsca

Jednocześnie zaznaczyć, należy, że ekipa 
harcerska , która zajęła zaszczytne m iejsce 
na M iędzynarodowym  Zjeździe Skautów  w 
H olandii w dziale lotnictw a i szybow nictw a 
w przew ażnej części składała się z harcerzy- 
pilotów , pochodzących ze Śląska i do tych 
zawodów w yszkolonych przez Śląska L O PP .

Szybow nictw o na Śląsku wysuwa się na 
czołow e m ie jsca  w P olsce  po zaszczytnych 
w ynikach  w zeszłym roku w Budapeszcie, 
w bieżącym  roku zdobyło dalsze korzystne 
w yniki i ogólne zainteresow anie tak w k ra ju  
ja k  i zagranicą

W ISŁ A .
(P ośw ięcen ie  sztandaru  S. L .)

D nia 5 w rześnia odbyło się pośw ięcenie 
sztandaru S. L . z udziałem robotników  oraz 
delegacji legionistów  z pierw szej brygady. 
D okładne spraw ozdanie podam y w następ­
nym  numerze.

Wielkie nadużycia komornika
W  kancelarii  kom ornika 24 rewiru egzeku 

eyjnego sądu grodzkiego w Warszawie Józefa 
Januszowskiego przy ul. Szczygla 1, przeprowa­
dzono w czoraj rewizję, która trwała kilka go­
dzin. W czasie rewizji wykryto wielkie naduży­
cia na szkndę skarbu państwa, oraz Osób trze 
cleh. Komornika Jduuszowskirgo aresztowane 
natychmiast I osadzono na Pawlaku. Komornik 
Januszew ski sprawował swe czynności od ro 
ku 1925 i urzędowa! bez przerwy w tym samym 
rewirze.

(] ^ r d a l
pasta do

_  ------------  Obuwia
dobrodziejstwem dla obuwia czarnego \ kofotowego

."|ej tajemnica: użyć jak najmniej pasły £ r a a l  .ale polerować ~
miękkim suknem, at do lśniącego poryski..

skicii, w tym dwa krążowniki, zostało 
przez bomby trafionych.

O godz. 2-giej nad ranem walczono za­
ciekle na czterech frontach. Huk dział, 
chińskich działek czołgowych i warkot ka­
rabinów maszynowych niepokoiły przez ca­
łą noc koncesję międzynarodową.

Japończycy rozpoczęli pod Czapei oten- 
sywę, podczas kiedy chińskie wojska prze­
szły pod Janghang do przeciwnatarcia.

Japońskie okręty wojenne trzymały od­
cinek Letien pod silnym ogniem swych 
dział. Na tym odcinku obydwie strony 
walczące poniosły niezwykle ciężkie straty.

Rzecznik japoński podał do wiadomości,

że liczba wypadków cholery w oddziałach 
japońskich około Paoszan wzrosła do 300.

Samoloty japońskie bombardowały wczoraj 
Czapei.

Wybuchły liczne pożary m. In. w pobllżn 
koncesji międzynarodowej.

Olbrzymie straty Chińczyków
Wedle doniesień japońskich z trontu 

szanghajskiego ustalono ze źródeł miaro­
dajnych, że w ciągu ostatniego miesiąca 
zabito w Szanghaju przynajmniej 30.000 
żołnierzy chińskich, podczas, gdy liczba 
rannych wynosi 20.000, z czego 7.000 umie­
szczono w lazaretach.

lak os agnać można wysokie plony 
oziminy, koniczyny i siana

Zaraza 
i kule japońskie 
niszczą ludność

Cholera, kióra wybuchła w Szangha­
ju, przebrała rozmiary epidemii. W  kon­
cesji międzynarodowej zarejestrow ano 
500 wypadków cholery, w koncesji 
francuskiej 300. Epidemia szerzy się głó­
wnie wśród Chińczyków, chociaż już w y­
darzyło się 5 wypadków tej choroby 
wśród Europejczyków w tej liczbie dwa 
śmiertelne.

Epidemia zaczyna przybierać groźne 
rozmiary z powodu napływu uchodźców 
z ogarniętych wojną dzielnic i okolic 
Szanghaju.

Z Nankinu donoszą, że eskadra samo­
lotów chińskich dokonała onegdaj 
bombardowania japońskich okrętów w o­
jennych, znajdujących się w okolicy 
Szanghaju. L otn icy  oświadczyli, że pod­
czas ataku przynajmniej 5 okrętów  japoń-

F abryki  w Chorzowie produkują supertoma- 
synę 30% , kstórą następnie na życzenie ro ln ic­
twa rozcieńczają bezużytecznym dla roślin 
żużlem węglowym i w ten sposób produkuje się 
supertomasynę 16%, co połączone jest z kosz­
tami. Nadio przy sprowadzaniu supertomasyny 
nisko procentowej koszta transportu fosforu 
wypadają prawie dwa razy drożej,  niż przy 
sprowadzaniu supertomasyny 30% . Radzimy 
więc kupować supertomasynę wysokoprocen­
tową, albowiem fosfor w supertomasynie wy­
sokoprocentowej ka lkulu je  się znacznie taniej,  
niż w niskoprocentowej. Każdy rolnik może 
sobie zrobić tanim kosztem supertomasynę ni­
skoprocentową, a to przez domieszanie do su ­
pertomasyny wysokoprocentowej odpowiedniej 
ilości popiołu, ewentualnie piasku, lub ziemi. 
Supertomasyny daje  się pod oziminę oraz na 
łąki na 1 morgę około 50— 100 kg. O ile w zboże 
ozime wsiana ma być z wiosną koniczyna, to 
należy zwiększyć dawkę supertomasyny o 50 
kg. na mg. (pół ha). Można również z bardzo 
dobrym skutkiem dać supertomasynę pod ko 
niczynę na wiosnę przed zasianiem koniczyny 
w zboże ozime. Nadto supertomasyną można 
zasilić z korzyścią ścierniową koniczynę zaraz 
po zebraniu zboża, albo w jesieni po przepasie­
niu, ewentualnie wczas na wiosnę. Pamiętać 
należy, że po rozsianiu supertomasyny poglów- 
nie na koniczynę w jesieni, lub na wiosnę, na­
leży ją  przybronować.  Koniczyna zasilona su- 
perloamasyną znakomicie się zaorzenia, rośnie 
bardzo bu jnie  i da je  już w pierwszym roku 
dobry pokos koniczyny ścierniowej.  Mamy więc 
możność zasilenia koniczyny superfomąsyną w 
różnym okresie j e j  ro iw o ju . Należy -wiedzieć, 
eż fosfor w tomasynie rozkładasię bardzo po­
woli i ozimina z niego nie wiele korzysta. Na­
tomiast fosfor w- supertomasynie, jako  łatwo 
przyswajalny działa wybitnie na zwiększenie

plonu oziminy. Kto chce mieć i dobrą oziminę, 
oraz dobrą koniczynę, niech stosuje w jesień, 
azotniak i supertomasynę, a nadto niech zasili 
w razie potrzeby koniczynę supertomasyną, w 
sposób wyżej podany. Supertomasyną daje  
znacznie lepsze korzyści, niż tomasyna, którą 
sprowadzamy z zagranicy za grube miliony.

Nasze gleby na ogól cierpią przede wszyst­
kim na brak azotu 1 fosforu oraz wapna, io też 
rolniey winni stosować takie nawozy, które za­
wierają azot, fosfor i wapno, a więc azotniak 
I supertomasynę.

Zamiast  osobno kupowanych azotniaku i su­
pertomasyny, można nabyć i stosować gotową 
już fabryczną mieszankę tych nawozów t. zw.

SUPERTOMASYNĘ AZOTNIAKOWANĄ.

Supertomasyną azotnidkowana zawiera 12% 
fosforu, 9% azotu oraz około 60% wapna. Jest  
to więc nawóz bardzo wysoko-procentowy. Su 
pcrtortiasyna azotniakowana jest  bardzo dogod­
nym nawozem fosforowo-azotowym do naw o­
żenia ozimin, oraz łąk i pastwisk na jesieni,  za­
wiera bowiem w jednym nawozie n a jw ażnie j­
sze i najpotrzebniejsze dla roślin składniki po­
karmowe t. j.  azot, fosfor i wapno. W ysokość 
dawki supertomasyny azotniakowanej wynosi 
zależnie od jakości  gleby około 125— 150 kg. 
na mórg (pól ba).

Bardzo źle i nieekonomicznie postępują cl 
rolnicy, którzy stosują tylko jeden składnik po­
karmowy n. p. fosfor, kiedy gleba uboga jest 
w inne składniki pokarmowe i dlatego radzimy 
stosować supertomasynę azotniakowaną, a lb o ­
wiem w pąwozie tym zabezpieczamy rośl inom 
najpotrzbnie jsze składniki odżywcze.

Przestrzegamy wszystkich rolników, przed 
kupowaniem nawozów z fabryk  podrzędnych, 
oraz u różnych handlarzy, albowiem znajdują  
się w handlu różnego rodzaju nawozy malowar-

Browning .PIORUN
Sensacyjna nowość! 1937!! Fason belgliski! Typ 6-cio m/m!
Repetuje się przed każdym strzałem i automatycznie wyrzu­
ca łuski! Huk ogłuszający! Idealna obrona przed napadem!
Wykonanie luksusowe: lufa pięknie oksydowana, rękojeści kryte 
lśniącym bakelitem! Waga 250 gr„ dług. 10 cm., szer.7 cm. Gwarancja 
fabryczna na 5 lat! Cena tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13,50. Setka naboi 
syst. ,,Flobert“ zł. 3,65. Płaci się przy odbiorze. Adresujcie: Przedst. 
„PERFECTWATCH", Wydz. 17 Warszawa 1, ul. Mariański 1 1 — 1. Uwaga: Wystrze­
gajcie się łaniej, tandety, polecanej przez pokątnych sprzedawców! Żądaj­
cie wszędzie w sklepach tylko automalów „ P I O R U N ’1 z bezpiecznikiem,

liiir a i w

tościowe, trudnorozpuszczalne, lub ulegające w 
ciągu zimy wypłukaniu, przekwaszone, a nawet 
niskoprocentowe i sfałszowane, które psują 
strukturę gleby i racze j szkodzą, niż pom agają  
roślinom.

W szystkich rolników, którzy interesują się 
zagadnieniami rolniczymi, zachęcamy do czyta­
nia i prenumerowania ładnie i ciekawie i lustro­
wanego miesięcznika ogrodniczo - ralniczi-gu 
„Plou“ Chorzów I, Górny Śląsk, w którym po­
dawane są w sposób bardzo przystępny i zrozu­
miały wszystkie zagadnienia rolnicze, a więe 
i nawozowe przez ludzi nauki i praktyków. Ca­
łoroczna prenumerata tego nadzwyczaj poży­
tecznego wydawnictwa rolniczego wynos1 za­
ledwie 1 zt. Na tak nie duzy wydatek x.oże 
zdobyć się każdy, nawet nie zamożny f-rtnik, 
który pragnie rac jonalnie  gospodarować i o- 
siągnąć ze swego gospodarstwa lepsze korzyści.

tuż. J .  J .

WZROST WKŁADÓW W  P. K. O. W SIE R P ­
NIU 1937 R.

W kłady oszczędnościowe w PKO. wzrosły 
w sierpniu o dalsze 5 milionów złotych, osiąga­
ją c  w dniu 31. 8. ogólną sumę 731.5 miliona 
złotych, łącznie zaś z wkładami Czekowymi zł. 
927.0 milionów.

Równolegle ze wzrostem wkładów zwiększy­
ła się lakże liczba oszczędzających w P. K. O. 
W  ciągu sierpnia wydano 48.164 nowych ksią­
żeczek, zatem ogólna liczba czynnych książe­
czek oszczędnościawych P. K. O. przekroczyła 
2.632.000.

Gospodarstwo
70 m órg, dobrej żytn iej ziemi w Mnro- 
ków ku, pow. W ągrow iec, 2 kim . od sta­
c ji i m iasta Gołańcz, w łasność Pelagii 
R uszyńskiej, na sprzedaż. Cena 300 zł. 
za m orgę, bez inw entarza z zapasem  
zasiewów. Zgłoszenia: C Z A JK O W SK I, 
—  W ągrow iec, Rynek 14.

Z  cuchu ocąam zacu lneąo
Sfognmctioa £udoiaego

BACZNOŚĆ PO W . KRA KO W SKI!
W  niedzielę, dnia 19 września br. od­

będzie się posiedzenie Zarządu Pow iato­
wego Stronnictw a Ludowego w K rako­
wie, w  redakcji,  M ały  R y n e k  4. P o cz ą ­
tek o godz. 10 rano. P rosim y o p rzyby­
cie wszystkich uprawnionych członków.

Zarząd Pow iatow y,
UWAGA PO W IA T G R Y B Ó W !

W  niedzielę, dnia 19 września br. o 
godz. 2 po południu, odbędzie się posie­
dzenie Zarządu P ow iatow ego S .  L. na 
b. powiat grybow ski w  W ojnarow ej, w 
domu p. St.  Miki. Prosim y o konieczne 
p rzybycie  w szystk ich  członków Zarzą­
du. Zarząd Pow iatow y.

UWAGA ABITURIEN CI —  SYN O W IE 
C H ŁO PSC Y !

W szelk ich  inform acyj o wpisach i 
warunkach pracy  na w y ż sz y ch  uczel­
niach K rakow a udziela Polska Akade­
micka Młodzież Ludowa w Krakowie, 
przy ul. Radziw iłfow skie j 23, II p. D y­
żury codziennie w godz. między 11 —  13, 
i 18 —  20. Zarząd P . A. M. L.

Dr. Władysław RusineK
przeniósł kancelarię adwokacką w Cieszynie z Górnego 
Rynku 5 na Górny .Rynek, 1, Hotel pod .Złotym Wołem* 
11-gie p ._______________________________ ___________________

Z a w ło d o  m icn ie .
Ninlejszem zawiadamiam Szanownych Obywateli Ustronia 

i okolicy, że mam stale na składzie nawozy sztuczne azotowe, 
fosforowe i potasowe oraz węgiel najlepszej jakości, wszystko 
po cenach konkurencyjnych.

Uskuteczniam na życzenie zamianę nawozów sztucznych 
, węgla na żyto lub przenlCę. z  powai3niem

B laszczy k  Ja n , U stroń

gotowe i na zamówienia 

A dam aszki, Frandzle, Galony,
Szarfy, Okucia, G w oździa, stale 

na składzie.
Ceny najniższe, wykonanie punktualne.

?• Fr. Kopaczymki Kraków Bracka 2.
8 Z a m ó w ie n ie  na p ro w in cję  o d w r o t n i e .

iiiiiHinnniniiimuniUHimiii

Sprzedaż lub wydzierżawienie
nieruchom ości, składającej się z budynku m urowane * 
go (nadającego się na sklep !ub gosoodę), s to d o ły , 
ogrodu i pól ha roli w O grodzonej przy Cieszynie * 
Bliższych w iadom ości udzieli oraz oferty do dnia 
25-go września b . r. przyjm uje Kasa Spółdzielcza w 

O grodzonej.

Zgodnie z- rozp. Prez. R. P. z dnia 24. X. 1934 r. 
Dz. U. Nr. 95 poz. 860, art. 31 (4), Komunalna Kasa 
O szczędności miasta Cieszyna wypowia a na dzień 
15. XII. 1937 r.

Wkłady dolarowe
złożone na książeczkach oszczędnościow ych Nr. 11 
153, 188, 227, 260.

Wkłady w koronach czeskich
złożone na książeczkach oszczędnościow ych Nr. 12, 
29, 48, 50, 116, 180, 185.

W ypowiedziane wkłady dotarowe i w koronach 
czeskich, nie podjęte do dnia i 5. XII. 1937 r., zostaną 
po tym terminie zlikwidowane i złożone do depozytu 
sądow ego wg, rów now artości w złotych, zgodnie z 
przepisami dewizowymi.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna.

O G Ł O S Z E N I E  
w sp raw ach  rolniczych

jak: rakładan e łąk, pastwisk 
drenowanie gruntów, hodo­
wla bydfa, świń i drobnego 
inwentarza, hodowla ryb i 
zakładanie nowych stawów, 
sprawy oddłużeniowe i par- 
celacyjne wogóte wszelkie 
w zakres rolnictwa w cho­
dzące sprawy załatwiam.

Na żądanie wyjadę na miejsce 
In. roln. Adam SiKora, Wisła

w ita  , ,O Iz a '( , ś l  C ie s z y ń s k i.

Gospodarstwo
73 morgi ziemi urodzajnej pszen- 
no-żytniej. w tem 8 móig dobrej 
iąki, ogród owocowy, budynki 
ładne murowane wszystkie kryte 
dachówką, pozostaje inwentarz, 
żniwa. Szkoła 7 klasowa, ko­
ściół, poczta, młyn, mleczarnia, 
tartak, stacja kolejowa w miejscu 
przy głównej szosie Poznań— 
waiszawa. Sprzedam tanio za
24.000 zł. wpłaty 11.500 zł. reszta 
na 14 lat lub za gotówkę cena
20.000 zł. Zgłoszenia Stanisław 
Otręba, Jarocin, ul. Kilińskiego 2 
(Poznańskie.)

Dc sprzedania
Młocarnia sztyftowa, kierat pa- 
iokonnv oraz wia .ma z ośmio­
ma sitami w bardzo dobrym
stanie. Wiadomości w admi­

nistracji SI Gazety Ludowej

Poszukiwani

zdolni agend!
Zgłoszenia nadesłać pod: „Au- 
stro-Polonia" Eksport Kos Sty­
ryjskich Gwarantowanych. Tarnów, 
ul. Szpitalna Nr. 8 i 13.

SZTANDARY
d!a KOL STRONNICTW? 

LUDOWEGO
oraz

szifcy k o ś c ie ln e ,  
m a te r ie  i i .  p .

dostarcza chrześcijańska pracow­
nia i skład

R O B E R T  B O N T U
Rauszów

obok plebanji. Założona w r. 1887,

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli się na 6 szpalt. —  Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

60 gr. Drobne ogłoszenia za słowo 15 gr. n a jm n ie j.......................3 zl.
25 gr. Cała strona 4-sźpaitowa w tekście .  ........................  450 zł.
50 gr. Cala strona tytu łow a............................................................... 600 zł.

Ogłoszenia tyłka za gotów ką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od ania ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych 1 Biurom ogłoszeń 
W ychodzi raz w  tygodniu . rabat stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100“/, drożej. W ychod zi raz w tygodniu .

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm J-szpa!towy . . 
Zwykłe ogłoszenia na str. 6 szpalt, za 1 wiersz mm 
W tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . .

Cała strona 6-szpaltowa po reu ście ........................................35C zł.
Układ tabelaryczny, cyirowy, kolorowy na ostatniej atronie 

50°, o drożej.


